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CZWARTA NIEDZIELA 
po

OBJAWIENIU

Lekcja z Listu iw . Pawła Apostoła do Rzymian (13,8-10) 

Ewangelia według śvv. Mateusza (8, 23-27)

,,Znak, któremu 
sprzeciwiać się będą”

Drugiego lutego obchodzimy uroczystość O fiarow ania Dzie­
ciątka Jezus w . św iątyni. Nasi praojcow ie nadali te j uro­
czystości m iano M a t k i  B o ż e j  G r o m n i c z n e j ,  gdyż w  tym  dniu 
święci się świece, sym bolizujące samego C hrystusa; „św ia­
tłość, k tóra oświeca pogan i chw ałę ludy izraelskiego"’. Świe­
ce pośw ięcane w  tym  dniu  zwano grom nicam i, gdyż wierzono, 
że chronią one dom przed wszelkiego rodzaju  niebezpieczeń­
stw am i, a zwłaszcza przed uderzeniem  gromu.

Uroczystość Matki Bożej Gromniczne] wypada w sam ym  sercu zimy, 
kiedy to liczna dawniej dzika zwierzyna szukała pożywienia wokół 
ludzkich siedzib, zagrażając dobytkowi i życiu człowieka. Szczególnie 
niebezpieczne były w atahy wilków. Wieśniacy ufali, że M atka Boża 
z zapaloną grom nicą staje  na straży uśpionej i zasypanej śniegiem 
wioski, aby ogniem świętej świecy przepędzić leśnych rabusiów. Ten 
motyw utrw alił polski m alarz P io tr Stachiewicz w słynnej serii obra­
zów m aryjnych. Obok tego obrazu nie można przejść obojetnie. Przy­
kuw a uwagę i pozostaje w pamięci.

M aryja i Jezus są naszym i obrońcami! Chociaż w ilki p rze­
stały  być groźne i sam e niem al w ym agają ochrony w naszej 
Ojczyźnie, to przecież nadal nie bak rozlicznych niebezpie­
czeństw, tak  dla duszy jak też dla ciała, wobec których by­
w am y bezsilni i oczekujem y pomocy Bożej i ludzkiej. Tekst 
ew angelii opow iadający o ofiarow aniu Jezusa w św iątyni je ­
rozolim skiej, a będący treścią  gromnicznego św ięta, om aw ia­
liśmy niedawno. W racam y jednak do tych fragm entów , które 
są wiecznie ak tualne , jako nauka i przestroga. Dziś przy­
pom nijm y sobie proroctw o Symeona dotyczące Jezusa jako 
Św iatła i Znaku, wobec którego n ik t z ludzi nie może przejść 
obojętnie. N atom iast w  hom ilii przeznaczonej na ostatnią 
niedzielę lutego będziem y m ówili o mieczu boleści, k tóry  prze­
szyje serce M atki Bożej. Myśl tę zaw iera także mowa n a­
tchnionego starca. Symeon wziął na swoje ręce Boże Dzie­
ciątko i w ielbił Boga, mówiąc: „Teraz puszczasz P an ie  sługę 
twego w  pokoju, bo oczy moje oglądały Zbawienie, które 
przygotowałeś przed obliczem w szystkich ludów: Światłość 
k tóra oświeci pogan i chwałę ludu twego izraelskiego. A ojciec 
i m atka dziwili się tem u, co mówiono o Dzieciątku. I bło­
gosławił im Symeon. i rzekł do M aryi, M atki Jego: Oto ten 
przeznaczony jest. aby przezeń upadło i powstało wiele w 
Izraelu, i aby był Znakiem , którem u sprzeciw iać się będą. 
I aby były  ujaw nione m yśli w ielu serc’’ (Łk 2,28-34).

Naród żydowski był utw ierdzony przez kapłanów w przekonaniu, 
że Mesjasz będzie światłem  Boga, ale tylko dla dzieci Abraham a, 
Izaaka, i Jakuba, a n ie dla całej ludzkości. Łukasz, który spisał Dobrą 
Nowinę dla chrześcijan pochodzących z pogaństwa, podkreśla te ele­
m enty katechezy o Chrystusie, w których jaw i sie On jako Nauczyciel 
i Zbawiciel w szystkich narodów bez w yjątku. Każdy człowiek bedzie 
mógł korzystać z łask, które Jezus sprowadzi na ziemie. -Na.'od wy­
brany, który  przez tysiąclecia pielęgnował idee m esjańską i strzegł 
prawdziwej w iary, nie może czuć sie pokrzywdzony, czy odsunięty. 
W prost przeciwnie. Pow inien sie cieszyć, że Bóg jest tak  rr.-łosierny 
i hojny. Jako  starszy i zawsze w ierny Ojcu niebieskiem u brat, po­
zostanie na zawsze we czci u nowych współbraci we wierze, bo prze­
cież Mesjasz jest jego Synem według ciała, a wiec i jego Chlubą!

Niestety! Nie wszyscy wśród ziemskich braci C hrystusa 
uznają w Nim św iatło Boże i Znak błogosław ieństw a niebios. 
Jedni pow staną i pó jdą za Mesjaszem, inni odrzucą Go i będą 
się Jem u sprzeciw iać. Przepow iada to natchniony starzec, 
a słowa jego zaczną spełniać się niem al natychm iast. N ajpierw  
Jezus m a śm iertelnego w roga w  królu Herodzie. Później sprze­
ciwiać się będą Jego nauce przywódcy narodu żydowskiego, 
kap łan i i faryzeusze. W edług zgodnej opinii teologów, słowa 
Sym eona odnoszą się nie tylko do historycznego Izraela. 
Cała ludzkość, a w sposób szczególny Kościół Chrystusowy 
jest owym Izraelem , w  którym  każdy m usi zająć jakieś sta ­
now isko wobec Zbawiciela, bo jest On dany w szystkim  lu ­
dziom dobrej w oli na powstanie, a złym na ujaw nienie p raw ­
dziwego ich oblicza, „aby wyszły na jaw  praw dziw e zamysły 
ich serc”.

Zbawi/ciel często będzie piętnow ał fałszywych nauczycieli, 
w yrzucając im obłudę, fałsz, dwulicowość. Przestrzega, by 
ludzie nie dali się zwieść pięknym i słów kam i i pozorami po­
bożności: „Nie każdy, kto mówi mi Panie, Panie, wejdzie do 
królestwa, niebieskiego, ale tylko ci. k tórzy słuchają słowa 
Bożego i strzegą go”. _

Wielki. P o lak  i biskup Franciszek H odur — organizator pol­
sk ie j g/ał^zi Kościoła Chrystusowego — przypom ina w ielo­
kro tn ie , ż e  naszym  wodzem i Panem  jest tylko Chrystus. 
S py tajm y  siebie, czy pam iętam y o tej nauce. Czy Jezus rze­
czywiście je s t moim Św iatłem  i Zbawcą? Czy sum ienie pozwa­
la nam  pow tarzać strofę hym nu: „Zawsze C hrystus jest na 
przedzie, a mv zawsze w ierni P anu”.

Ks. A B.

PIERWSZA NIEDZIELA PRZEDPOSCIA 
(Siedemdziesiątnica)

Lekcja z I Listu św. Pawła Apostoła do Koryntian (9,24-27; 
10,1-5)

. F
Ewangelia według św. Mateusza (20,1-16)

„Uciekaj do E g ip tu !”

Nie ma chyba na św iecie człowieka, k tó iy  zalecałby uciecz­
kę jako metodę życia. U ciekinierzy bardzo rzadko zyskują 
m iano bohaterów . Częściej przylepia się im pogardliw e epi­
tety. Ale też żaden roztropny człowiek nie przekreśla z góry 
ucieczki, jako metody w yjścia z bardzo trudnej, czy bezna­
dziejnej sytuacji. N aw et w  czasie działań wojennych, kiedy 
od żołnierzy oczekuje się pogardy dla śm ierci i poświęcenia 
w łasnego życia w  obronie Ojczyzny, stosowane są taktyczne 
odwroty, uniki czy przegrupow ania. Nie wolno bez potrzeby 
narażać siebie i innych na niebezpieczeństwo. Tego uczy nas 
Biblia. N ie wolno nigdy, bez bardzo w ażnej potrzeby, narażać 
swojego życia lub zdrowia. N atom iast liczenie w  takich w y­
padkach na cud, to nic innego, jak  kuszenie Pana Boga.

Przypom nijm y b iblijny  opis ucieczki N ajśw iętszej Rodziny 
do Egiptu, przedstaw iony w  Ewangelii św. M ateusza. ..Anioł 
Pański ukazał się Józefowi w e śnie i rzekł: W s t a ń ,  w e ź  D z i e ­
cię i m a t k ę  Jego  i u c i e k a j  do  Egiptu ,  a b ą d ź  t a m  d o p ó k i  ci 
ni e  p o w i e m ,  a l b o w i e m  H er o d  b ę d z i e  p o s z u k i w a ł  Dz iecięcia,  
a b y  Je  zg ł adz i ć .  W stał w ięc i w ziął Dziecię oraz m atkę Jego 
w nocy i udał się do Egiptu i przebyw ał tam  aż do śmierci 
Heroda, aby się spełniło, co pow iedział P an  przez proroka 
mówiącego: Z Egi ptu  w e z w a ł e m  s y n a  mego .  Herod widząc, 
że m ędrcy go zawiedli w ydał rozkaz, aby pozabijać wszystkie 
dzieci w  Betlejem  i w  całej jego okolicy dw uletn ie i młodsze, 
w edług czasu o k tórym  się dokładnie dowiedział od mędrców. 
Wówczas spełniło się, co powiedziano przez Jerem iasza p ro ­
roka. mówiącego: S ł y s z a n o  głos w  R a m a ,  p ł a c ? i ż a ł osną  s k a r ­
gę.  R ac h e l  o p ł a k u j e  d z i e c i  s w o j e  i nie  d a j e  się  p o c i es z yć ,  bo  
i ch nie  .ma.  A gdy Herod um arł, oto anioł Pański ukazał się 
we śnie Józefowi w  Egipcie, m ówiąc: W s t a l i  w e ź m i j  Dz iec ię  
i m a t k ę  Jego i w r a c a j  d o  z i e mi  i z rae lsk i e j ,  z m a r l i  b o w i e m  ci. 
k t ó r z y  n a s t a w a l i  na  ż y c i e  Dz iec ięcia .  W stał więc. w ziął Dzie- 
cie oraz M atkę Jego i pow rócił do ziemi izraelskiej. A sdy 
słyszał, że A rchelaus kró lu je w  Judei po ojcu swoim H e­
rodzie, bał sie tam  iść. Ostrzeżony jednak  we śnie udał się 
w  stronę Galilei. A przyszedłszy tam  zam ieszkał w mieście 
zwanvm N azaret, aby sie wypełniło, co powiedziano przez 
D roroków . iż (Mesjasz) N azare’czvkiem będzie nazw any” (Mt 
2, 13-23).

Sw. Łukasz nie w spom ina ani o wizycie m ędrców ze w scho­
du p”zvbyłych z hołdem  d la  Bożej Dzieciny, ani też nie za­
mieszcza przytoczonych wyżej w ypadków. Czemu? P raw do­
podobnie z tej racji, że obszernie onowiedział o tvm  anos+oł 
Mateusz. Są ludzie, którzy na nodstaw ie tych rozbieżności 
D oddaja w w ątpliw ość przekaz M ateusz^wy lub Łujfaszowy. 
Do t^ch. którzy w ątp ia w  nraw dziwość opowieści św. M a­
teusza odnośnie dzieciństw a Chrystusowego należy historyk — 
A leksander Krawczuk. Skrzętnie badał -:rćd’a -żydowskie i 
rzymskie, aby na ich podstaw ie w  jednym  z rozdziałów swo­
jej książki Doświeconej Herodowi, napisać: ..Rzeź niew iniątek 
—- rzpź. jrłArpi vp> bvło!”. Potw ierdza jednak, że ->Je
oszczędził naw et w łasnych synów. bo o tym mówi historia. 
H istoria św iecka nie zajm owała się losami ludzi ubogich. 
Mord deko"P^v na kTku. czv kHku^astn rrtplpń»twQOh W-P 
m usiał zostać odnotow any w  kronikach żvdowsk;ch. Dla nas. 
ludzi w iarv. nrzekaz ewangiełicznv mówi praw d", również tę 
historyczną, chociaż Biblia nie jest podręcznikiem  historii.

Święty M ateusz — podobnie jak wielu współczesnych h isto­
ryków  — przedstaw ia Heroda jako okrutnika. Przed tym  
okrutnym  w ładcą trzeba było chronić Jezusa ucieczką do 
Egiptu. Bóg mógł zniszczyć okrutnika, ale nie czyni tego. 
Każe uchodzić Sw. Rodzinie, a złego w ładcę zostawia przy 
życiu. Po nim  w ładcą Judei zostanie niewiele lepszy Arche- 
laos, syn Heroda. Dobrzy ludzie często muszą ratow ać się 
ucieczką przed złymi ludźm i spraw ującym i władzę. Przed 
w pływem  zła również. Ono jest zbyt potężne, by słaba wola 
ludzka mogła się mu oprzeć. Jeśli chcemy zachować życie 
nadprzyrodzone, czyli Jezusa C hrystusa w  sercu, uciekajm y 
przed dzisiejszym i Herodam i, tak  jak  to zrobił św. Józef.

Ks. A B.
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,,Gdybym mówił językami ludzi i anioł 
a miłości bym nie miał, 
stałbym się jak miedź brzęcząca 
albo cymbał brzmiący.
Gdybym też miał dar prorokowania 
i znał wszystkie tajemnice, 
i posiadał wszelką wiedzę, 
i wszelką (możliwą) wiarę, tak iżbym 
góry przenosił, 
a miłości bym nie miał, 
byłbym niczym.
I gdybym rozdał na jałmużnę całą 
majętność moją, 
a ciało wystawi! na spalenie, 
lecz miłości bym nie miał, 
nic bym nie zyskał.
Miłość cierpliwa jest, 
łaskawa jest.
Miłość nie zazdrości,
nie szuka poklasku,
nie unosi się pychą;
nie dopuszcza się bezwstydu,
nie szuka swego,
nie unosi się gniewem,
nie pamięta złego;
nie cieszy się z niesprawiedliwości,
lecz współweseli się z prawdą.
Wszystko znosi,
wszystkiemu wierzy,
we wszystkim pokłada nadzieję,
wszystko przetrzyma.
Miłość nigdy nie ustaje,
(nie jest)
jak proroctwa, które się skończą, 
albo jak dar języków, który zniknie, 
lub jak wiedza, której zabraknie.
Po części bowiem tylko poznajemy, 
po części prorokujemy.
Gdy zaś przyjdzie to, co jest doskonałe, 
zniknie to, co jest tylko częściowe.
Gdy byłem dzieckiem, 
mówiłem jak dziecko, 
czułem jak dziecko, 
myślałem jak dziecko.
Kiedy zaś stałem się mężem, 
wyzbyłem się tego, co dziecięce.
Teraz widzimy jakby w zwierciadle, 
niejasno;
wtedy zaś (zobaczymy) twarzą w twarz. 
Teraz poznaję po części, 
wtedy zaś będę poznawał tak, jak 
i zostałem poznany.
Tak więc trw ają wiara, nadzieja, miłość 
te trzy;
z nich zaś największa jest miłość”.

(1 Kor 13, 1-13)

Posługując się liturgią, rozwija Kościół 
przed nami swoją katechezę. Zaś za jej po­
średnictwem, na przestrzeni całego roku 
kościelnego, stawia nam przed oczy trzy 
wielkie prawdy chrześcijaństwa, którymi są: 
Chrystus, Kościół i Miłość. Przypominają 
nam one, że Chrystus jest Synem Bożym, 
który po swojej męce i śmierci „został 
wzięty do nieba i usiadł po prawicy Boga” 
(Mk 16,19) aż do chwili, kiedy triumfalnie 
po raz wtóry przyjdzie na ziemię. Wspomina 
również wielokrotnie, że ustanowiony przez 
Zbawiciela Kościół święty jest mistycznym  
Ciałem Chrystusa, my jesteśmy jego człon­
kami a „On jest... głową ciała” (Kol. 1 ,18a). 
Zwracają wreszcie uwagę, że miłość jest 
największym przykazaniem. Naczelnym zaś 
hasłem wynikającym z tych trzech prawd 
jest jedność chrześcijaństwa, o której tyle- 
kroć była mowa podczas nabożeństw eku­
menicznych organizowanych z okazji tego­
rocznego Tygodnia Modlitw o Jedność 
Chrześcijan. Stąd też do tej jedności w in­
niśmy usilnie dążyć, walcząc ze wszystkim  
co jej staję na przeszkodzie — z naszymi 
uprzedzeniami do braci, z ludzkimi słabo­
ściami i w ogóle z grzechem.

Największe
Im  bardziej zbliża się chw ila m ęki i 

śm ierci Chrystusa, a  tym  sam ym  Jego odej­
ścia z tego św iata, tym  częściej Zbawiciel 
zw racał uwagę na przykazanie miłości, m a­
jące być znakiem  rozpoznawczym Jego ucz­
niów. Do tego tem atu  naw iązuje również 
fragm ent pierw szej Ewangelii (por. Mt 22, 
34-46) — będący dalszym ciągiem polemiki 
Zbawiciela z przyw ódcam i relig ijnym i naro ­
du żydowskiego — za pośrednictw em  k tó ­
rego chce Jezus zwrócić uwagę na najg łęb­
sze przyczyny Jego odrzucenia i skazania na 
śmierć. Równocześnie jednak porusza bardzo 
ważne problem y życia religijnego człowieka 
i życie to należycie ustaw ia.

*

* *

Był. prawdopodobnie w torek tygodnia po­
przedzającego mękę i śm ierć Boga-Człowie- 
ka. K orzystając z obecności C hrystusa w 
św iątyni jerozolimskiej, wrogowie raz po raz 
"to atakow ali. Przed chwilą srom otną klęskę 
oonieśli saduceusze, którzy dyskutow ali z 
P rorokiem  z N azaretu na tem at zm artw ych­
w stania ciał (por. M t 22, 23-33), w  co zresztą 
nie wierzyli. Wówczas — jak  relacjonuje 
Ew angelista — również „faryzeusze... zgro­
madzili się wokół niego” (Mt 22, 34). Niepo­
wodzenie saduceuszów zachęciło ich przeciw ­
ników do podjęcia jednej jeszcze próby 
skom prom itowania Go w  oczach słuchaczy. 
Nieco wcześniej i oni zostali pognębieni, 
dyskutując z Chrystusem  na tem at płacenia 
oodatku cesarzowi. Tym razem  przedm io­
tem  rzekom ej trudności był problem  zw ią­
zany z przykazaniam i Bożymi. Toteż „jeden 
z nich, znawca zakonu (Mojżeszowego), w y- 
staw iaią Go na próbę, zapytał: Nauczycielu, 
które Drzykazanie jest najw iększe?” (Mt 22, 
■*5-36). a  zatem  i najważniejsze.

Nadmienić tu ta j wypada, i e  praw o M oj­
żeszowe wyliczało aż 613 różnych nakazów, 
365 zakazów oraz 248 innych przepisów. R a­
bini dzielili je zgodnie na w ielkie i małe, 
ale różnili się między sobą, gdy chodziło
o uporządkowanie ich pod względem w aż­
ności. Dlatego faryzeusz, jako biegły znawca

Pism a św iętego — wiedząc, jak  w ielom a n a ­
kazam i, zakazam i i poleceniam i obciążone 
było życie pobożnego Izraelity  — zapragnął 
z ust Jezusa usłyszeć autory tatyw ne roz­
strzygnięcie. Było to jednak  pytanie zdrad li­
we. Zbawiciel bowiem dając jednoznaczną 
odpowiedź, m usiał tym  sam ym  odrzucić cały 
szereg zdań uczonych żydowskich w  tym  
względzie, a przez to  mógł wywołać długie 
i zawiłe rozpraw y z przeciw nikam i.

Z całą powagą przytoczył więc Syn Boży 
tekst z księgi Powtórzonego P raw a, mówiąc: 
„Będziesz m iłował Pana, Boga swego, z ca­
łego serca swego i z całej duszy swojej, 
i z całej m yśli sw ojej” (Mt 22,37). W yni­
kało z tego, że przytoczone przykazanie w in­
no angażować po stronie Boga całego czło­
wieka: jego serce, duszę i myśli. N astępnie

- dodał: „To jest najw iększe i pierwsze przy­
kazanie” (Mt 22,38). N ikt nie mógł więc 
mieć w tym  względzie wątpliwości. Jednak 
stanow isko P roroka z N azaretu było ‘ inne, 
niż tradycy jne nauczanie rabinów  żydow­
skich. Byli oni bowiem zdania, że wszystkie 
przykazania wyliczone w praw ie Mojżeszo­
wym m ają  tę sam ą wartość.

A chociaż nie pytany, Jezus kontynuow ał 
rozpoczętą myśl, dodając od siebie: „A d ru ­
gie podobne tem u: Będziesz m iłował bliźnie­
go swego, jak siebie sam ego” (Mt 22,39). 
Syn Boży nazyw a je drugim , nie co, do w aż­
ności, ale co do kolejności. Nie utożsam ia

przykazanie
więc miłości Boga z miłością bliźniego ale 
chce powiedzieć, że miłość bliźniego reguluje 
całe nasze postępow anie wobec innych ludzi, 
tak  jak  miłość Boga m a w pływ  na cało­
kształt naszych obowiązków wobec Stwórcy.

Nie od rzeczy będzie tu ta j przypomnieć, 
że w swym nauczaniu C hrystus w szczegól­
ny sposób podnosił zawsze obowiązek m i­
łości bliźniego, k tórej ścisły związek z m i­
łością Boga był przez Żydów (a zwłaszcza 
przez faryzeuszów) bardzo rozluźniony. Bez­
pośrednio potem  podał Jezus m otyw ację ta ­
kiej w łaśnie oceny miłości. S tw ierdził bo­
wiem jednoznacznie, że „na tych dwóch 
przykazaniach opiera cały zakon i prorocy” 
(Mt 22,40).

Do tej nauk i Boga-Człowieka naw iązuje 
również Apostoł, gdy pisze: „Cały zakon 
streszcza się w tym  jednym  słowie; m iano­
wicie: Będziesz miłował bliźniego swego, jak 
siebie sam ego” (Ef 5,14) oraz „W ypełnie­
niem  zakonu jest m iłość” (Rz 13,10). Zaś 
św. A ugustyn powie później: „M iłuj Boga 
nade wszystko, a wówczas czyń co chcesz” — 
bo z pewnością nic złego nie uczynisz. 
I słusznie, gdyż isto ta woli Bożej zaw artej 
w  księgach Pism a św. w yraża się w  owych 
dwóch przykazaniach. Bowiem do p rzykaza­
nia miłości Bcga i bliźniego — niczym do 
wspólnego m ianow nika — dadzą się spro­
wadzić wszystkie inne nakazy Boże. W szyst­
kie też cnoty m ają w  nim  swe źródło.

*

*  *  .

Miłość niczym złota nić przew ija się w 
całej ekonom iii zbawienia. N ajpierw  jako 
miłość Boga względem człowieka, gdyż ona 
zadecydowała o przyjściu na św iat Boga- 
-Człowieka. P raw dę tę z w ielkim  naciskiem  
podkreśla C hrystus podczas, rozmowy z N i­
kodemem, mówiąc: „Tak Bóg um iłował 
świat, że Syna swego jednorodzonego dał, 
aby każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ale 
m iał żywot w ieczny” (J 3 ,16).

ciąg dalszy na str. 4
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d o k o ń c z e n i e  ze  str.  3

N auka o miłości była zasadniczym  m om en­
tem  w całej nauce Zbawiciela. Nie zabrakło 
jej również w czasie kazania na górze, gdzie 
naw iązując do nauk i S tarego Zakonu, po­
wiedział: „Słyszeliście, że powiedziano: Bę­
dziesz m iłował bliźniego swego, a będziesz 
m iał w  nienaw iści n ieprzyjaciela swego” 
(Mt 5,43 por. K pł 19,18). Ale Jezus żąda 
więcej. Zaraz bowiem potem  dodaje: „A Ja  
wam  powiadam : M iłujcie (nawet) n ieprzy­
jaciół waszych i módlcie się za tych, którzy 
was prześladują, abyście byli synam i Ojca 
waszego, który jest w  niebie” (Mt 5,44-45a).

Miłość była m otyw em  przewodnim  całej 
działalności Chrystusa. Jak  bow iem  zauważa 
Ew angelista, Jezus „widząc lud, użalił się 
nad nim, gdyż był utrudzony i opuszczony 
jak  owce, które nie m ają pasterza” (Mt 9, 
36). W tedy też w ysłał dw unastu, aby ludowi 
izraelskiem u zw iastow ali nadejście K rólestw a 
Bożego (por. Mt 10,7). Ta miłość była pó­

l ­

kiem rozpoznawczym uczniów Jezusa, aż do 
skończenia wieków.

Nie będzie chyba przesady w stw ierdzeniu, 
że miłość przew ija się przez całe życie 
Boga-Człoweka. Jednak  najw iększym  dowo­
dem te j miłości była jego m ęka i śmierć, 
k tórą podjął dla zbaw ienia rodzaju ludzkie­
go. Podkreśla to sam z naciskiem , mówiąc: 
„Większej miłości n ik t nie ma nad tę, jak 
gdy kto życie swoje kładzie za przyjaciół 
swoich” (J 15,13).

Obowiązek miłości Boga i bliźnich oraz 
w ynikające z tego konsekwencje w ielo­
krotnie przypom inają listy  apostolskie.

M otywem skłaniającym  nas do miłości 
Boga w inien być fak t, że — jak to zauważa 
św. Jan  — „On pierw szy nas um iłow ał” (1 J 
4,19). Pam iętać oczywiście należy, że miłość

k tóry  mówi: „Przede w szystkim  stara jc ie  się
0 miłość, k tóra jest spójnią doskonałości” 
(Kol 3,14). Gdzie indziej zaś dodaje: „Niech 
Pan napełni was obficie miłością do siebie 
naw zajem  i do w szystkich” (1 Tes 3,12). Ta 
miłość m usi być taka, jakiej dom agał się 
Chrystus. Przypom ina to Apostoł, pisząc: 
„Jeśli... w ypełniacie zgodnie z Pismem... 
przykazanie: Będziesz m iłował bliźniego sw e­
go jak  siebie samego, dobrze czynicie” (Jk 
2,8). P raktycznym  dowodem miłości bliźnie­
go jest przestrzeganie Bożych przykazań. Bo 
„po tym  poznajem y, iż dzieci Boże m iłu je­
my, jeżeli Boga m iłujem y i przykazania Jego 
spełniam y” (1 J  5,2). Dlatego ten sam 
Apostoł napisał wcześniej: „Dzieci, m iłujm y 
nie słowem ani językiem, ale uczynkiem  i 
p raw dą” (1 J  3,18, por. Jk  1,22; 2,15-16).

*
* *

P rzykazania Boże w skazują, jak m amy 
w ypełniać podstawowe praw o miłości Boga
1 bliźniego. Jego realizacja stanow i o p raw ­
dziwej w artości człowieka. Zw raca na to 
uwagę św. Paweł, gdy pisze: „Choćbym m iał

„Otwórzcie oczy i szukajcie, czy 
gdzieś jakiś człowiek nie potrzebuje 
waszej pomocy — nieco czasu, up rze j­
mości, współczucia, trochę tow arzystw a, 
ludzkiej pracy. Może tym , dla kogo 
możesz coś uczynić, będzie ktoś sa­
m otny, rozgoryczony, chory, nieudolny. 
Może to będzie starzec, a  może dziecko. 
W spółczesnemu św iatu  najbardziej 
b rak  kap itału  obrotowego, którem u na 
imię „Człowiek”. D latego szukaj m ożli­
wości w ykorzystania twego „człowie­
czeństw a”. Jeśli ludzie zaniechają po­
święcenia się, zm arnieją jako ludzie. 
Każdy człowiek m a do uiszczenia n ie­
zwykły dług, a  mionowicie — za ży­
cie należy płacić życiem ”.

ALBERT SCHWEITZER

wodem, że Boski Cudotw órca leczył ich n ie­
moce i choroby. Bowiem „wyszedłszy, u jrza ł 
mnóstwo ludu i zlitow ał się nad nimi, 
i uzdrow ił chorych spośród n ich” (Mt 14,14). 
Również miłość kazała Jezusow i karm ić 
zgłodniałe rzesze n a  pustkow iu cudownie 
rozmnożonym Chlebem, by ne ustali w  dro­
dze do domów swoich (por. Mt 14,13-23; 
Mk 6,33-46: Łk 9.11-17; J  6,2-15; Mt 15, 
32-38; Mk 8, 1-9).

W szczególniejszy sposób m iłował Jezus 
swoich przyjaciół. Należał d» nich również 
Łazarz — b ra t M arty  i M arii — z Betanii. 
Toteż kiedy zap łakał nad jego grobem, 
„rzekli więc Żydzi: Patrzcie, jak  go m iło­
w ał” (J 11,36). Ta miłość rów nież kazała 
C hrystusow i przyw rócić go do życia.

Żegnając się z apostołam i w  wieczór w iel­
kanocny z niezw ykłą stanow czością domaga 
się od nich  zachow ania przykazania miłości. 
Mówi bowiem : ,-Nowe p rzykazanie daję wam, 
abyście się w zajem nie m iłowali, jak  Ja  was 
um iłow ałem ” (J  13,34). A zaraz potem  do­
daje: „Po tym  wszyscy poznają, żeście ucz­
niam i moimi, jeżeli miłość w zajem ną mieć 
będziecie” (J 13,35). Ta miłość rna być zna-

,ku Bogu nie pozostaje bez wpływ u na nasze 
życie. Bowiem według nauki innego Aposto­
ła, „Bóg w spółdziała we w szystkim  ku do­
brem u z tym i, którzy Go m iłu ją” (Rz 8,28). 
Życie w miłości Boga nie obejdzie się bez 
nagrody. Zw raca na to uwagę św. Jakub, 
gdy pisze: „Błogosławiony mąż, k tóry  w y­
trw a w próbie, bo... weźmie wieniec żywota, 
obiecany przez Boga tym, którzy go m iłu ją” 
(Jk 1,12). Zaś Apostoł Narodów dodaje: 
„Czego oko nie widziało i ucho nie słyszało, 
i co do serca ludzkiego nie wstąpiło, to 
przygotował Bóg tym , którzy go m iłu ją” 
(1 Kor 2,9).

P raw dziw a miłość Boga zw iązana jest n ie- 
rozdzielnie z miłością bliźniego. P raw dę tę 
podkreśla apostoł Ja n  w  słowach: „Jeśli kto 
mówi: M iłuję Boga, a nienaw idzi b ra ta  sw e­
go, kłam cą jest; albowiem  k to  nie m iłuje 
b ra ta  swego, którego widzi, nie może m iło­
wać Boga, którego nie wdzi” (1 J  4,20). S tąd 
w  pełni uzasadniona jest zachęta św. Pawła,

dar prorokow ania, i znał w szystkie ta jem ­
nice, i posiadał całą wiedzę, i choćbym miał 
pełnię w iary, tak  żebym  góry przenosił, a 
miłości bym  nie miał, byłbym  niczym ” 
(1 Kor 13,2).

Praktyczną szkołą te j miłości są słowa 
tego Apostoła z listu  do Efezjan, którym i 
zw raca się również do nas, m ówiąc: „Napo­
m inam  was..., abyście postępowali tak, jak 
przystoi na powołanie wasze, z wszelką po­
korą i łagodnością, z cierpliwością, znosząc 
jedni drugich w  miłości, s ta ra jąc  się za­
chować jedność ducha w spójni pokoju: 
-jedno ciało i jeden Duch, jak też pow alani 
jesteśm y do jednej nadziei... jeden Pan, 
jedna w iara, jeden chrzest; jeden Bóg i 
Ojciec wszystkich, k tó ry  jest ponad w szyst­
k im i” (Ef 4,1-6). Węzły te są o wiele siln iej­
sze niż wszystko, co może nas dzielić. O tym  
na codzień chciejm y pam iętać.

Ks. JAN KUCZEK
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Kronika żałobna
TRUDNE PYTANIA

„Odpoczną
po pracach
swoich...”

Żaden k ra j w Europie nie może pod względem piękna krajobrazu 
równać się ze Szwajcarią, która — jak  żaden inny region te] części 
św iata — posiada nie tylko potężne góry i przepiękne lasy, ale rów ­
nież błyszczące w słońcu lodowce i cudne górskie potoki. Wśród nich 
wyróżnia się źródło i koryto rzeki Tarnina; m ieszkańcy tej części 
zięmi helweckiej (niemieckojęzycznej) określają  ją  m ianem  „Tarnina 
Schlucht” .

Idąc w głąb gór, wzdłuż koryta wspom nianej rzeki otoczonej stro ­
m ymi, skalnym i ścianam i, dochodzimy do jej źródła. Któż potrafi 
określić, od ilu tysięcy lat tętni ta  woda, żłobiąc sobie drogę wśród 
skał? Mały początkowo potok, wypływ ający ze źródła, pom naża z cza­
sem swe wody i rozbija się o potężne skały, pędzony z góry n ie­
przezwyciężoną silą, wykonując ogrom ną pracę. U stóp góry z której 
wypływa, znajduje się słynna miejscowość kąpielowa — Bad Pfaffers 
— gdzie ciężko chorzy na reum atyzm  odzyskują zdrowie. Wydobywszy 
się z objęć gór, rzeka płynie spokojnie; jakby  odpoczywała, by wresz­
cie połączyć się z Renem.

Podobnie jest z ludzkim  życiem! Żyjem y tu  na ziemi kilkadziesiąt 
lat, tłuczem y i obijam y się po skalach, toru jąc sobie drogę przez 
życie. Jakaś niepokonana siła pędzi nas ustawicznie przed siebie, przy­
bliżając do chwili śm ierci, kiedy zakończym y nasze prace i odetchnie­
my od znojów życia. Wówczas — porzucając pęta życia doczesnego — 
dusza nasza uleci do nieprzem ijającego światła, w objęcia wiecznego 
Boga.

Stąd też ŚMIERĆ NIE JEST ZNISZCZENIEM I KRESEM ŻYCIA 
CZŁOWIEKA. JEST TYLKO PRZEJŚCIEM TAM, GDZIE CZŁOWIEK 
BĘDZIE MÓGŁ NARESZCIE „ODPOCZĄĆ PO PRACACH SWOICH” 
(Ap 14,13). Zapewnia nas o tym  Bóg swym nieom ylnym  słowem. 
W to wierzyli, wierzą i wierzyć będą wszycy wyznawcy Chrystusa. 
Ta pocieszająca praw da nauki katolickiej pozwala nam  przetrwać 
ciężkie chwile, kiedy przychodzi nam  żegnać naszych najbliższych.

• •

Dnia 26 października 1989 r., op długiej i ciężkiej chorobie (przy­
ku ta  do łoża boleści, przeleżała w szpitalu od 21 lipca). opatrzona 
Sakram entam i świętymi, zm arła w Krakowie śp. Helena Rogoda. 
Stosunkowo wcześnie — w 63 roku życia — odwołał ją  Bóg z grona 
najbliższych, by po tru d ach  doczesnego życia przeszła do m iejsca 
wiecznego odpoczynku.

Sp. Zm arła przyszła na  świat 25 stycznia 1926 r„  w Gaju kolo K ra­
kowa, jako córka A ndrzeja i W iktorii z domu Adamczyk. A po­
nieważ jej dzieciństwo i młodość przypadły na trudny  okres m iędzy­
wojenny i ciężkie lata okupacji hitlerowskiej, od najm łodszych lat 
nie były jej ebce niedostatek i ciężka praca. Jednak rodzice potrafili 
zaszczepić w je j duszy poczucie obowiązku i dobroć, które cechowały 
Zm arłą do końca jej dni.

W roku 1947 zawarła związek m ałżeński z Piotrem  Rogodą, w k tó­
rym  przeżyli oboje 42 lata . A że były to trudne lata  powojenne, młodzi 
małżonkowie, zdani wyłącznie na własne siły, nie mieli łatwego startu . 
Jednak  — na pewno nie bez pomocy Bożej — potrafili przetrw ać ba r­
dzo niekiedy ciężkie próby, k tórych nie oszczędziło im życie. W roku 
1951 śp. Helena wraz z mężem i rodziną przeprowadziła się do K ra­
kowa. Tutaj po pewnym  czasie zetknęli się z Kościołem Polsko- 
katolickim . Odtąd z nim  związali swe losy i stali się jego zaangażo­
wanym i wyznawcami. Urodziła i wychowała troje dzieci (dwie córki 
i syna). Również po ich usam odzielnieniu starała  się być im przy­
datna, zajm ując się wychowaniem wnuków.

Pogrzeb śp. Heleny odbył się dnia 30 października 1989 r., na  Cmen­
tarzu  Podgórskim  w Krakowie. Kondukt pogrzebowy poprowadził z 
kaplicy cm entarnej proboszcz parafii polskokatolickiej przy ul. Bo- 
sackiej 3 — ks. Jan  KuczeK. Towarzyszyli m u: kanclerz Kurii B isku­
piej — ks. Czesław Siepetowski oraz ks. proboszcz M arian Wnęk. 
Za trum ną postępowała najbliższa rodzina, krewni i sąsiedzi oraz 
współwyznawcy z krakow skich parafii.

Ostatnie modły pogrzebowe poprowadził Duszpasterz parafii. On też 
wygłosi] nad trum ną kryjącą doczesne szczątki śp. Zm arłej żałobna 
egzortę. Podstawę jego w ystąpienia stanowił tekst z Księgi Objawie­
n ia: „Błogosławieni... um arli, którzy w Panu um ierają. Zaprawdę, 
mówi Duch, odpoczną po pracach sw oich; (albowiem) uczynki ich 
idą za nimi” (Ap 14,13).

K ontynuując zaś swoje wystąpienie, mówca powiedział między in ­
nym i: „Stanęliśm y nad otwartym  grobem, by oddać ziemi to, co 
z ziemi wzięło początek; by — jak  nam  każe w iara — duszę śp. He­
leny polecić miłosierdziu Bożemu. Odeszła w chwili, kiedy według 
ludzkich rachub powinna jeszcze żyć. Była bowiem potrzebna na j­
bliższym: mężowi, dzieciom, wnukom . Stało się jadnak inaczej...

Kiedy więc śp. Zm arła osiągnęła już kres swej doczesnej wędrówki, 
m am y nie tylko prawo, ale i obowiązek oceny jej życia. A jak  nam 
wiadomo, cale Jej życie ciche i skrom ne, wypełnione było pracą 
i dobrocią, dzięki którym  m iało ono sens tak  wobac Boga. jak  i wobec 
ludzi. Zdawała sobie widocznie sprawo z tego, co kiedyś powiedział 
Apostoł, że „w iara, jeżeli nie m a uczynków, m artw a jest sama 
w sobie” (Jk 2,13).

„Dobry Jezu, a nasz Panie,
Daj jej wieczne spoczywanie!”

„UCZESTNIK”

E rrare  hum anum  est... Mylić się jest rzeczą ludzką...
Istotnie, nie ma na Ziemi ludzi, k tórzy nie popełnialiby błę­

dów, tylko że skala tych błędów jest bardzo rozległa. Różne 
są także ich sku tk i — od niezauw ażalnych i zupełnie n ie­
znacznych dla popełniającego je i dla jego otoczenia, przez 
takie, które przynoszą szkodę tylko sam em u ich spraw cy, po 
takie, których popełnienie w yrządza innem u człowiekowi — 
lub wielu innym  ludziom — ogrom ną, nie do napraw ienia 
krzywdę. N iektóre rodzaje błędów ludzkich, powodujących 
takie krzywdy, są z mocy p raw a karane.

Większość ludzi na świecie nie chce popełniać zła celowo, 
nie chce krzywdzić innych. Czy jednak  człowiek, który 
kradnie, gwałci lub zabija, nie czyni tego przy udziale w łasnej 
świadomości (poza osobami chorymi, k tóre nie są w stanie 
osądzać swych czynów)?

W śród tych, którzy popełnili czyny karalne, w ielu jest ta ­
kich, którzy w danej chwili nie widzieli dla siebie innego 
wyjścia. I jakkolw iek nie uspraw iedliw ia to  ich postępow ania, 
można mieć nadzieję, że po odbyciu kary , na jaką zostali 
skazani, powrócą do społeczeństwa, aby dalej żyć już uczciwie. 
Ludzie ci, choć obarczeni n iew ątpliw ie ciężkim piętnem  na 
duszy, rozum ieją swój błąd i chcą go w  przyszłości napraw ić. 
Jak  jednak oceniać tych, którzy po odbyciu kary , a czasem 
naw et w przerw ie jej odbywania, popełniają kolejny raz ta ­
kie same czyny, jak  te, za które zostali skazani?

Wszędzie są osobnicy, w  których przeważa p ierw iastek  dobra 
i uczciwości, ale są też tacy, u których zło bierze górę. Nie 
w iadomo więc, czy można mieć 'nadzieję — i jak  długo — że 
po kolejnym  czynie przestępczym  i po kolejnym  mimo wszystko 
złagodzeniu kary  ich sum ienie nagle się obudzi.

Różne są, jak  powiedziano wyżej, motywy popełniania w y­
kroczeń albo czynów przestępczych i różne są skutk i ich po­
pełniania także dla popełniającego. Jedni w  zetknięciu z n ie­
szczęściem przez siebie zaw inionym  przeżyw ają szok, w jakiś 
sposób oczyszczają się — i po odbyciu kary  mogą wrócić do 
norm alnej społeczności. Inni przeciw nie — „rozgrzewają się” 
jak  gdyby po kolejnych przestępstw ach. Czy tak im  w ielo­
krotnym  recydyw istom  należy więc jeszcze dawać szansę? 
Czy rokują oni nadzieję na pow rót do norm alnego życia bez 
narażania społeczeństwa na ponowne akty  przemocy i p rze­
stępstw a z ich strony? Jak a  jest szansa na pow rót do uczci­
wości takiego człowieka w łaśnie teraz, kiedy inne dane mu 
szanse nie były w ykorzystane?

P raw o m usi być spraw iedliw e. To słowo nie zawsze znaczy 
„surow e”. P raw o m usi karać wedle popełnionej w iny, ale to 
nie znaczy „mścić się”. P raw o m usi być rów ne dla wszystkich, 
nie może więc uprzyw ilejow yw ać żadnej grupy, również tej, 
k tó ra  w  jakim ś stopniu stanow i zagrożenie dla pozostałej 
części społeczeństwa. A chyba można nazw ać przyw ilejem  
daw anie kolejnej szansy recydywiście, nie m ającym  żadnych 
skrupułów  w stosunku do nikogo.

W szystkie te rozw ażania spowodowane zostały oczywiście 
niedaw nym i obradam i Sejm u, Senatu i znów Sejm u nad u s ta ­
wą o am nestii i w ynikłym i stąd  buntam i w  zakładach k a r­
nych, które pociągnęły za sobą naw et ofiary śm iertelne. Błę­
dem chyba było prowadzenie dyskusji nad fo rm ą /a m n e s tii 
na tak  szerokim  forum . I nie chodzi oczywiście o zatajenie 
jej szczegółów przed społeczeństwiem  czy zainteresowanym i, 
ale o niepotrzebne w zbudzanie nadziei.

W ięzienie depraw uje skazanych, długi w nim  pobyt musi 
odbić się na psychice więźnia. P raw da też, że w arunk i w  w ię­
zieniach są ciężkie, czasem bardzo ciężkie. T rzeba więc dążyć 
do ich jak  najszybszej poprawy. Muszą tam  być respektow ane 
praw a człowieka, muszą być zachowane hum anita rne w arunki 
egzystencji. Ale z drugiej strony w ięzienie nie jest m iejscem  
wypoczynku, lecz odosobnienia, w  k tórym  przez pewien czas 
oddaje się część własnego życia, płacąc nim  za popełnione 
czyny. Powtórzm y: więzienie nie może być zemstą, lecz karą. 
I to  odbyw aną w tak i sposób, by skazany po pierwsze — zro­
zum iał zło swego czynu, po drugie — nie chciał tu  więcej 
wrócić. T aką szansę należy dać wszystkim . Jeśli jednak  ktoś 
te kolejne szansy pow rotu do norm alnego życia m arno traw i — 
nie można mu dawać szansy popełniania kolejnych przestępstw .

Być może społeczeństwo na wyższym poziomie rozw oju po­
tra fi doprowadzić do tego, żeby w  więzieniach przebywało jak 
najm niej ludzi. Do tego potrzebna jest też reform a praw a, aby 
nie było w  nim  represji, ty lko spraw iedliwość. Ale naw et 
takie praw o nie zm usi te j grupy ludzi którzy z danego im  w y­
boru: dobro czy zło, w ybiorą to drugie. A w tak im  w ypadku 
muszą się liczyć z tym, że dla bezpieczeństwa społecznego 
i dla uniem ożliw ienia depraw acji innych, szansa ich pow rotu 
do społeczeństwa będzie pow tarzana bez końcą.
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Z zagadnień dogr wtyki katolickiej

Zadatek Uczty niebiańskiej
P rzed tygodniem  patrzyliśm y 

n a  Rok liturgiczny jako wyraz 
troski Kościoła o to, by przybli­
żyć w iernym  fascynującą praw dę 
Eucharystii, zachęcić do regu la r­
nego i pełnego udziału w  Bez­
krw aw ej Ofierze Jezusa C hrystu­
sa. Okresy liturgiczne roku to 
efek t w ysiłku teologów, m uzy­
ków i poetów pragnących ofiarny 
Dar C hrystusa pod postaciami 
Chleba i  W ina podać we w łaści­
w ej opraw ie tak  Bogu Ojcu, jak  
też ludziom. Teksty m odlitw  i 
pieśni, w spaniałe melodie, w y­
mowne gesty i kolorystyka szat 
celebransa robią w rażenie na 
wszsytkioh. Tak za pomocą ziem ­
skich środków w yrazu Kościół 
pcm aga Chrystusowi zbliżyć się 
do w iernych, a w iernym  do 
Chrystusa.

Pan  Jezus, m arząc o zbawieniu 
wszystkich, m a zaw sze na myśli 
każdego, konkretnego człowieka. 
Z tej racji stał się Chlebem. Jak  
w życiu doczesnym nie wystarczy 
patrzeć n a  posilanie się innych, 
by nasycić w łasny żołądek, tak 
też ma się rzecz z Komunią. Po­
sila ona tylko przyjm ujących a 

'n :e przyjaciół czy rodzinę. Ja 
m uszę przystępow ać do Komunii, 
by w zrastało we m nie życie bo­
że. N adto m uszę być n a le­
życie usposobiony i przygotowany

do Kom unii. Święty Paw eł p rze­
strzega, że każdy kto je i pije 
Eucharystię niegodnie, sąd sobie 
je i pije.

By mieć siłę  duchow ą i w zra­
stać ciągle w  łasce u Boga, trze­
ba przyjm ować C hrystusa często 
i godnie. Z tej racji w ażna jest 
nie tylko pierwsza, ale i każda 
następna K om unia św ięta, a n a j­
ważniejszą będzie chyba ta  o sta t­
n ia  — przed odejściem  do wiecz­
ności. K om unię przyjm ow aną w 
ciężkiej chorobie lub w  niebez­
pieczeństw ie śm ierci nazywam y 
W iatykiem, czyli zapotrzeniem  na 
drogę. Chyba nie trzeba w yjaś­
niać, dlaczego ta  osta tn ia na zie­
mi K om unia jest tak  ważna. Bi­
blia mówi, że gdzie drzewo 
upadnie — tam  pozostanie. 
Śm ierć w łasce Chrystusa to 
gw arancja przejścia do życia 
wiecznego. W łaściwie każda n a ­
sza K om unia pow inna być tra k ­
tow ana jak  W iatyk. Przecież o 
godzinie śm ierci n ik t z nas nie 
wie, a każdy w ierzący chciałby 
żyć w  niebiańskiej Ojczyźnie.

Często ludzie w ierzący pytają, 
jak  to tam  będzie w  chw ale n ie­
biańskiej. Jak ie  będzie to życ'e, 
co będziemy robić, jak  się posi­
lać? B iblia nie daje  w yczerpu­
jących odpowiedzi na te  i po­

dobne pytania. W katechez* e 
C hrystusa znajdujem y jednak k il­
ka w yjaśnień, które zaprezentu­
jem y w Eschatologii — czyli 
nauce o rzeczach ostatecznych 
Tu pragnę przytoczyć tylko jed­
ną wypowiedź Pana Jezusa, do ­
tyczącą w łaśnie Eucharystii. Pod­
czas O statniej W ieczerzy P an  J e ­
zus w yraził radość z tego powo­
du, że może z nimi spożyć P as­
chę przed sw oją męką. Potem  
dodał: „Pow iadam  wan) bowiem, 
iż nie będę jej już spożywał, aż 
nastąpi spełnienie w  K rólestw ie 
Bożym. Nie będę też pił z owocu 
winorośli, aż przyjdzie Królestwo 
Boże”. Słowa te  sugerują, że n a­
szym ■wiecznym pokarm em  w 
K rólstw ie niebiańskim  będzie 
Eucharystia!

Święty Tomasz z Akwinu dzię­
kow ał za E ucharystię: „Panie 
święty, Ojcze wszechmogący, w ie­
kuisty  Boże! Dziękuję Ci, żeś 
m nie grzesznego, niegodnego słu­
gę swego, n ie  dla moich zasług 
lecz jedynie z łaski m iłosierdzia 
swego nakarm ił najdroższym  
Ciałem i K rw ią Syna Twego, 
P ana naszego Jezusa Chrystusa. 
Proszę Cię, niech ta  K om unia 
św ięta nie zwiększy m ej w iny 
zasługującej na karę, lecz w yjed­
na mi zbaw ienne odpuszczenie 
grzechów’. Niech uzbra ja  m oją

w iarę, n iech służy za tarczę dob­
re j woli, niech usuw a w ystępki, 
niech w ykorzenia złe żądze i 
w szelką nieczystość niech przym ­
naża miłości, cierpliw-ości, poko­
ry i posłuszeństw a, niech mnie 
broni skutecznie przed zasadzka­
mi nieprzyjaciół tak  jaw nych jak  
też skrytych, niech uśm ierza n a ­
miętności duszy i ciała, niech mi 
da przylgnąć do Ciebie jedynego 
i prawdziwego Boga i niech bę- 
dz;e szczęśliwym końcem życia 
mego. Błagam  Cię, abyś mnie 
grzesznego w prow adzić raczył na 
niewypow iedziane gody, gdzie Ty 
z Synem sw oim  i Duchem Św ię­
tym  dla Twoich w ybranych je ­
steś światłością prawdziwą, zupeł­
nym  nasyceniem , weselem  w iecz­
nym, radością i szczęściem do­
skonałym  A m en”. A jeśli ta 
m odlitw a jest dla nas za trudna, 
to wrsłuchaj się, P rzyjacielu w 
słowa Jezusa m ieszkającego w 
tabernaku lum : „Zbliż się do mnie, 
drogie dziecię z w iarą, miłością, 
w  pokorze. Wiedz, że nade mnie 
n ik t cię na świecie kochać już 
więcej nie może. Ja  tu  tak  dawno 
czekam  na ciebie, w ięc zbliż się 
ufnie i śmiało. Patrz, w  tym  m a­
leńkim  cudow nym  Chlebie — 
wTłasne daję ci Ciało! J a  cię tak 
ukochałem , że z tronu Bożej 
wszechmocy tu ta j przyszedłem, 
w ięźniem  się stałem  i w  dzień tu 
m ieszkam  i w  nocy. Jakże tu 
n ieraz sm utno, sam otnie, n ik t z 
ludzi do m nie nie spieszy. Więc 
może za to  choć dziś stokrotnie 
tw e serduszko m nie pocieszy? 
Zapew nij, że m nie kochasz szcze­
rze, że złem  się brzydzisz se r­
decznie. Że m nie w  gorącej 
przyjm ujesz wierze, i że p rag­
niesz być ze m ną w iecznie.”

Ks. A. BIELEC

Dylematy sprawiedliwości
Czy można zdefiniować poję­

cie spraw iedliw ości? W rozw aża­
niach teoretycznych w yróżnia 
się kilka znaczeń spraw iedli­
wości, jednocześnie funkcjonu ją­
cych w  różnych form ach w spół­
życia społecznego: 1) każdem u to 
samo; 2) każdem u według jego 
zasług; 3) każdem u w edług jego 
potrzeb; 4) każdem u w edług jego 
pozycji; 5) każdem u to, co mu 
się według praw a należy.

Gdybyśm y spróbow ali zanali­
zować każdy z w ym ienionych 
sposobów rozum ienia spraw iedli­
wości, doszlibyśmy do przekona­
nia, że żaden z nich nie jest 
dobry, pełny, choć każdy za­
w iera w sobie pewne podsta­
wy sprawiedliwości. W historii 
państw  i społeczncści byw ały np. 
p raw a jaskraw o niespraw iedliw e, 
sprzeczne z elem entarnym , po­
wszechnym  odczuciem tego, co 
się komu i w edług jakiej m iary  
należy. Możliwość takiego n ie­
form alnego opiniow ania w skazu­
je, że rzeczyw istym  źródłem  ocen 
dotyczących spraw iedliw ości jest 
sfera m oralna, a praw o pozostaje 
do nie j zjaw iskiem  wtórnym , 
jako zbiór skodyfikow anych i za­
bezpieczonych sankcjam i norm  
m oralnych. Niedoskonałość kody­
fikacji zachodzi wówczas, gdy 
sfera legalności rozm ija się ze 
sferą moralności, tzn. gdy to, 
co legalne — pozostaje w  sprze­
czności z tym, co spraw iedliw e.
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Współcześnie w praktyce spo­
łecznej funkcjonują dwie z w y­
mienionych zasad pojm ow ania 
sprawiedliw ości, tzn. „każdemu 
według zasług” i „każdemu to 
sam o.” N ietrafność te j drugiej 
polega na przeoczeniu bądź nie- 
docenieniu indywidualnego zróż­
nicowania ludzi, co pociąga za 
sobą zindywidualizowanie po­
trzeb craz możliwości zdobyw a­
nia środków do ich zaspokaja­
nia. Realizowana bowiem do­
słownie równie silnie dąży do 
tego, aby dodać każdem u, k tóry  
m a m niej, jak i do tego, by ode­
brać temu, kto m a więcej. I to 
bez względu na to, czy m a­
jący zasłużył na to, co ma, i czy 
odebrane mu w artości przydadzą 
się kom ukolw iek innemu.

W odniesieniu więc do po­
wyższego w ydaje się, że rozwój 
społeczny polega nie tylko na 
w drażaniu już sform ułow anych 
zasad sprawiedliwości, ale głów­
nie na coraz trafniejszym  p re­
cyzowaniu chaotycznych, n ie­
zsynchronizowanych im pulsów  do 
realizow ania m oralnego ładu we 
współistnieniu ludzkich społecz­
ności.

Sens i treść potrzeby spraw ie­
dliwości człowieka na współczes­
nym  poziomie świadomości n a j­
tra fn ie j chyba u jm uje określenie 
„każdem u w edług zasług”. Ale 
i ona w  praktycznym  zastoso­
w aniu odkształca się i zawodzi, 
choć jest lepiej zharm onizow ana

z rzeczywistym : praw idłow ościa­
mi rozw ojowych procesów spo­
łecznych i indyw idualnych. Roz­
w iązanie tego problem u może 
przynieść z czasem zm iana m en­
talności ludzkiej, przemieszcze­
nie się na wyższy poziom św ia­
domości — np. przykładanie 
większej w agi do tego kim  się 
jest, a  nie do tego, co się ma. 
Zafascynow anie zdobywaniem  
nowych, pozaekonom icznych w ar­
tości um ożliwia zachow anie psy­
chicznego dystansu wobec tego, 
ile, kto, czego i za co — ma. 
Radość tw orzenia nowych w ar­
tości i przekonanie o ich przy­
datności dla innych — same w 
sobie są już nagrodą dla tw órcy
— czym można by go jeszcze 
szczodrzej obdarzyć?

Te skrótowo zarysowane tylko 
zasady spraw iedliw ości dotyczą 
przede w szystkim  proporcjonal­
nego podziału rzeczowych św iad­
czeń, nagród za zasługi i kar za 
wykroczenia. N atom iast w  sferze 
w artości bardziej niew ym iernych
— spraw iedliw ość jest w aru n ­
kiem zachowania proporcji m ię­
dzy ich osiąganiem  a prem iow a­
niem  w postaci rów nie n ieprze­
liczalnych m iar szacunku, m i­
łości, uw ielbienia. I w tedy nale­
ży już ona do wyższej skali 
postulatów  etycznych i potrzeb 
psychicznych. Sprawiedliwość re ­
kom pensaty w  tak ie j postaci jest 
w tedy równoznaczna z szansą 
uzyskania akceptacji i auto-

afirm acji i s ta je  się spraw ą o 
podstawowym  znaczeniu hum a­
nistycznym  — m iarą w artości 
i sensu życia. W razie popełnie­
nia winy konieczność zdeprecjo­
now ania w łasnej osoby, czyli po­
garda dla samego siebie, jest na 
tym  poziomie stanem  psychicz­
nym  rów nie nieznośnym  i cięż­
kim  do udźwignięcia, jak po­
garda otoczenia.

Zarów no jednak  podziw dla 
cudzych indyw idualnych walorów 
i osiągnięć, jak  też n iew iara w 
możliwość w łasnych dokonań 
mogą .się pojawiać tylko w  pro­
cesach dążeń do autentycznych 
postulowanych stanów  optym al­
nych. Zatrzym anie się czło­
w ieka współczesnego przed cy­
wilizacyjnym  progiem  staw ia go 
w sy tuacji „aksjologicznego za­
w ieszenia”. Cele i dążenia od­
chodzącej już w  przeszłość oso­
bowości człowieka gromadzącego 
tracą  już moc wartościotwórczą. 
Jednocześnie asp iracje  „kim być” 
nie skrytalizow ały się jeszcze w 
ludzkiej świadomości n a  tyle w y­
raźnie, aby w yzw alać impuls 
tw orzenia nowych kry teriów  dla 
siebie i innych. To wszystko po­
w oduje poczucie zagubienia i za­
grożenia. Rodzi się n iejasne w ra­
żenie, że wszystko pozbawione 
jest w artości i sensu. Przy n ie­
dosta tku  celów pozostałe w ar­
tości naczelne, tak ie jak: 
szczęście, wolność, p raw da i 
sprawiedliwość sta ją  się pustym  
dźwiękiem. Może po prostu  do 
spraw iedliw ości — podobnie jak 
do m ądrości i dobroci —  dojrze­
wa się stopniowo?



niejednokrotnie, że miłość chrześcijańska 
kom plikuje nam  codzienność, bo m usim y na 
ni?) odpowiedzieć godnym aktem .

Z chrześcijańską miłością wiąże się in te ­
graln ie wszelkie dobro. Człowiek, k tóry  umie 
szczerze kochać będzie dobry i uczynny nie 
tylko dla siebie, ale przede w szystkim  dla 
drugiego. Nie będzie nikom u szkodził i nie 
będzie nikom u kom plikow ał nadziei i opty­
mizmu. Chrześcijańskie dobro jest aktem  
boskim, nie w ynika z „m usu”, lecz potrzeby 
serca i jest owocem Ducha Sw. Każde dobro 
jest zatem  odpowiedzią na nasze wyzwanie. 
K ażde dobro jest odpowiedzią na nasze po­
szukiwanie. Chrześcijanin bez dobra — to 
jak  okręt bez sternika. Nie wolno więc żyć 
tylko dla siebie, gdy obok nas tyle ludzi 
czeka na gest życzliwości i serdeczności, 
tyle osób zgubiło się na krętych ścieżkach 
poszukiwań, tyle załamało się, gdyż nie spot­
kali wcześniej kogoś, ktoby bezinteresow nie 
w yciągnął ku nim  pomocną dłoń miłości. 
Takie obrazy beznadziei i ludzkiej znieczu­
licy pokazuje nam  „Telewizja nocą”. Często 
w łaśnie dram aty  te  toczą się wśród chrześci­
jan, którzy zapom nieli o tym, że ich po­
w ołaniem  jest niesienie pomocy drugiem u 
w potrzebie. Telewizja jakby na nowo obu­
dzą sum ienia i apeluje do ludzkich sumień. 
Czy nam  jednak nie wstyd, że dopiero w tedy 
dostrzegam y człowieka za ścianą i jego lo-

czą zwaśnione rodziny, skłóconych ludzi, 
w iara i miłość pozw alają zapomnieć o dozna­
nych urazach i doznanych krzyw dach, w iara 
i miłość in ic ju ją piękno i niepowtarzalność, 
pom agają w  kontynuacji ewangelicznej 
praw dy o stosunku wierzącego do innych

Z w iarą wiąże się chrześcijańska cierpli­
wość i chrześcijańska odwaga. Cierpliwość 
w ynika z łagodnego usposobienia i z chrześ­
cijańskiej tolerancji. C hrześcijanin daje przy­
kład innym  w łasnym  życiem, w k tórym  jest 
miejsce na wszystkie w artości etyczno-m o- 
ralne, i w  k tórym  jest miejsce na każde 
dobro. iCerpliwość zaś pomaga nie tylko w 
dźwiganiu brzem ion życia, ale przede w szyst­
kim  w rozum ieniu potrzeb i problem ów  in­
nych. N atom iast chrześcijańska odwaga poz­
wala bez lęku i obaw realizow ać swoje po­
stawy, pozwala zrozumieć, że nasze JA  musi 
być zastąpione zaim kiem  MY, a więc nie 
może zaw ierać egoizmu i żadnych innych 
niedoskonałości, a odważne w yznawanie 
BOGA i świadczenie o NIM sw oją zaanga­
żowaną postaw ą na co dzień pomoże uw ie­
rzyć i tak  samo czynić innym.

W chrześcijańskich postaw ach widzimy 
również i pokorę. W ynika ona z ew angelicz­
nej m ądrości i roztropności. Nazwano ją 
„duchową ozdobą”, a  jeden z psychologów 
powiedział, że „jest typowym  rysem  w ybrań-

Chrześcijańskie postawy w życiu
Mówi się wiele o chrześcijańskiej osobo­

wości, o chrześcijańskiej posłudze i o chrześ­
cijańskiej odpowiedzialności wobec drugiego. 
Mówi się także o roli i m iejscu chrześcijani­
na w  życiu osobistym i zawodowym. Mówi 
się również o chrześcijańskiej miłości, k tóra 
w ynika z ewangelicznego nakazu. Chrystus 
zostaw ił nam  nakaz, byśm y się w zajem nie 
miłowali, a miłość daje równocześnie w ielką 
szansę nie ty lko na przetrw anie, ale przede 
wszystkim  pozwala uwierzyć w dobre imię 
drugiego. Miłość jest więc naczelnym  fu n d a­
m entem  w życiu każdego chrześcijanina, 
pozwala zrozumieć, że życie bez niej jest 
ubogie -jakościowo, że tylko ona pomaga 
dźwignąć się z beznadziei i bezsensu, że 
tylko ona leczy nasze w szystkie niedom aga­
nia psychiczne, fizyczne i duchowe. O niej 
to mówi św. Paw eł w  I Liście do K orynitian 
(12,4-8). „Miłość cierpliw a jest, łaskaw a jest. 
Nie zazdrości, nie szuka poklasku, nie unosi 
się pychą, nie dopuszcza się bezwstydu, nie 
szuka swego, nie unosi się gniewem, nie p a­
m ięta złego, nie cieszy się z niespraw iedli­
wości, lecz współweseli się z praw dą. 
Wszystko znosi, wszystkiem u wierzy, we 
wszystkim  pokłada nadzieję, wszystko p rze­
trzym a. Miłość nigdy nie u sta je” (1 Kor 13, 
4-8). Jest miłość zatem  w artością nadrzędną 
i bardzo potrzebną do prawidłowego funkcjo ­
now ania i rozum ienia św iata i ludzi. Chrześ­
cijanie wiedzą, że w  niej jest w ielka siła, 
k tóra uzdraw ia i pomaga przezwyciężyć n ie­
jedną burzę. Chrześcijanin wie również, że 
bez niej nie ma życia, bo ona jest sam a 
życiem i praw dą. Dlatego chrześcijanin po­
w inien umieć ją  dawać, by inni wiedzieli 
i uw ierzyli w  działanie Boga przez człowie­
ka, by mogli powiedzieć: ten  napraw dę umie 
kochać i umie przez miłość realizować swoje 
człowieczeństwo. Miłość może zatem  w szyst­
ko! Dzięki niej każdy z nas sta je  się nie 
tylko lepszym, ale przede wszystkim  p ięk­
niejszym  duchowo. Dzięki miłości postaw a 
chrześcijańska jest autentyczna, praw dziwa, 
bez dwulicowości i zakłam ania. Piszę „jest” 
choć pow innam  użyć zw rotu „powinna być”, 
gdyż na co dzień tak  napraw dę chrześcijanie 
ją „gubią” i nie zawsze drugi stw ierdzi, że 
ten  czy ów jest chrześcijaninem . Czasem 
w stydzim y się swojego chrześcijaństw a, n ie­
kiedy tw ierdzim y, że ono przeszkadza nam  
w  sw obodniejszym  życiu. Twierdzim y też

sowy dram at? O czym to świadczy? Czy ta 
lekcja nam  nic nie mówi? A ’ przecież tyle 
razy słyszeliśmy już, że w iara bez uczynków 
jest m artw a, ty le  razy czytaliśm y, że „na 
tam ten  św iat zabieram y tylko to, co za życia 
bliźnim  daliśm y”, ty le  razy „obijała się” o 
nasze uszy myśl, że do człowieka wszystko 
w raca — dobro i zło, a zło uderza w  nas 
przew ażnie w tedy, gdy się najm nie j tego 
spodziewamy. Poza tym  nie m a praw dziw e­
go chrześcijaństw a bez miłości, odpowiedzial­
ności i dobra.

Odpowiedzialność zatem  jest następną ce­
chą chrześcijanina nie z m etryki, ale chrześ­
cijanina z praw dziwego zdarzenia, k tóry  „mi­
łuje bliźniego jak  siebie samego”. Chrześci­
jańskie działania i chrześcijańskie postawy 
kształtu ją  się poprzez konkretne działania 
i konkretne czyny, które.’ w ynikają z w iary 
w prawdziwego i żywego Boga i są po­
tw ierdzeniem  chrześcijańskiego poglądu na 
spraw y etyki i odpowiedzialności, jakie ta  
etyka na każdego wierzącego nakłada.

Chrześcijańskie postawy cechuje również 
niezakłam ana w iara. W iara jest dowodem 
rzeczy niewidzialnych — jak mówi ew ange­
lista. P raw dziw a w iara opiera się na tw ie r­
dzeniu: „Wierzę, bo Bóg tak  powiedział.” 
B iblijny zaś człowiek wołał: „WIERZĘ
— Pomóż Panie, n iedow iarstw u m em u?” 
C hrześcijanin bez w iary — to tak  jak trzc i­
na na wietrze, jak  piasek na pustyni. Ży­
cie bez w iary  zionie pustką i bezsensem. 
N iejeden z nas w  chwilach ciężkich i p rzy­
gnębiających by się załamał, gdyby w łaśnie 
nie w iara. Osłabienie w iary to osłabienie 
optymizmu, to krok do zw ątpienia i despe­
racji, oraz krok do „duchowej niem ocy”. 
W iara zatem  podobnie jak miłość i nadzieja 
stanow i fundam ent naszej egzystencji. Jest 
też w ielkim  oparciem  „na dobre i na złe”. 
Jeśli chrześcijanin straci w iarę — zaw ita do 
niego rychło zw ątpienie i . gorycz, uczucie 
bezsensu i zniechęcenia, a te rzeczy w pły­
w ają destrukcyjnie na stan  naszej psychiki. 
Św iat zdaje się być wówczas w  „czarnych 
kolorach”, słabnie m otyw acja, pojaw ia się 
pesym istyczna in te rp re tac ja  dnia ju trzejsze­
go, znika też z naszego pola w idzenia m o­
bilizacja, pojaw ia się uczucie niezadowole­
nia i uczucie negacji. W iara i miłość jedno-

ców Bożych”. Posiada ona duży w pływ  na 
norm alizację stosunków  m iędzyludzkich i 
sprzyja harm onijnem u rozwojowi całego spo­
łeczeństwa, przyczyniając się do utrzym ania 
ładu i porządku m oralnego i do trzym ania 
ładu w naszej duszy.

Praw dziw y chrześcijanin nigdy nie re ­
zygnuje z siebie, lecz system atycznie rozw ija 
wszystkie zalety, jakie staw ia przed nim  
chrześcijaństwo. Nie rezygnuje ze służby 
Bogu przez człowieka, n ikim  n ie gardzi, 
zawsze sta je po stronie słabszych i pokrzyw ­
dzonych, pomaga sam otnym , chorym  i opusz­
czonym, jest tw órcą „ethosu nadziei”, która 
jako „kotwica duszy” sięga „ponad”.

Być dobrym  chrześcijaninem  — to w ielka 
odpowiedzialność nie tylko wobec siebie i 
ludzi, ale przede w szystkim  wobec BOGA. 
Nasze sum ienie jako Boży głos rozliczy nas 
z każdego czynu, więc naw et jeśli oszukamy 
innych — to nigdy nie oszukamy Boga. On 
widzi nie tylko nasze czyny, lecz także zna 
nasze zam iary wobec drugiego i zna nasze 
myśli.

Praw dziw e chrześcijaństw o jest zawsze z 
człowiekiem i dla człowieka, bo Chrystus 
przyszedł do w szystkich i za wszystkich 
um arł. My swoimi postaw am i m am y w ska­
zywać, że w arto  czynić dobrze naw et tym, 
którzy nas krzywdzą, w arto  służyć, bo 
chrześcijaństw o to przecież służba bliźniemu, 
że regularne uczęszczanie na nabożeństwa
— to jeszcze nie wszystko. Tylko au ten ­
tyczna miłość i autentyczna dobroć potrafi 
dać piękną lekcję m oralnej odpowiedzial­
ności za człowieka, który potrzebuje naszej 
opieki i naszego w sparcia. Codzienne spotka­
nia z konkretnym  człowiekiem są też w ery­
fikacją naszej w iary  i naszej nadziei, k tóra 
nie ogranicza się do zdawkowych relacji 
i inform acji, lecz jest czynnikiem  poznaw ­
czym głębszych problem ów i głębszych d ra­
m atów  ludzkich.

Chrześcijańskie postaw y stanow ią ponadto 
swoistego rodzaju egzam in z ewangelicznej 
znajomości DEKALOGU, k tóry  jest nie tyle 
„kodeksem m oralnym ” — jak tw ierdzą n ie­
w ierzący — ile stanow i credo życiowe każde­
go z nąs,

ZOFIA BAŁKA



Święci 
spod górskich 

szlaków
Przydrożne kapliczki. Z drewna w y­

rzeźbiony Chrystus, odziana w kamienny 
płaszcz Madonna prowadzą ku górskim 
szczytom... Wiele z nich patronuje tym  
niebezpiecznym drogom od setek lat, są 
nawet tacy, którzy twierdzą, że było tak 
od zawsze. Monumentalny świat górskiej 
przyrody zbliża do Boga i nakazuje po­
korę w  obliczu Wszechpotężnego. Niepo­
kalana Madonna i miłosierny Chrystus 
bronią przed złem, są wiarą i nadzieją.

Ludzie gór wiedzą o tym dobrze. Wie­
dzą — i ufają. Wyłaniające się zza smer- 
Iców kapliczki świadczą o potrzebie ich 
serc, serc prostych, zwykłych ludzi, którzy 
wrośli w  ten pejzaż na dobre i na zle. 
Wrośli jak wyrzeźbione przez nich wyba­
czające Madonny i frasobliwy Chrystus 
cierpiący po wsze czasy za nieustanne 
grzechy tego świata.

Są więc owe kapliczki klejnotem i duszą 
zarazem tych stron. Wiele z nich chyli się 
już pod ciężarem lat i powierzanych trosk, 
wiele odurza zapachem świeżej jeszcze ży­
wicy, świadczącej o ich niedawnym „uro­
dzeniu”.

Trudno przejść obok nich obojętnie. 
Emanuje z nich niepowtarzalne piękno, 
nierzadko zdradzające rękę prawdziwego 
mistrza, ale nade wszystko stan duszy ar­
tysty — jego siła lub słabość. W zależnoś­
ci od nich wykuta w kamieniu Madonna 
będzie bo!eściwa lub promieniująca szczęś­
ciem nad Nowonarodzonym, a zstępujący 
ze skały Chrystus umęczony lub zmart­
wychwstały.

Zdarzy się też, iż w  obliczu Chrystusa 
dostrzeżemy ślady rysów komornika, a na­
wet biedaka oczekującego wsparcia.

Przemierzający te szlaki górale nie 
przejadą obok nich, by nie zrobić znaku 
krzyża. Bo i jak nie skłonić się przed 
jasną Panienką, nie przeprosić Chrystusa 
za przewinienia?

To nic, że On niekiedy wystrugany rę­
ką niewprawnego cieśli, często przykuty 
do pniaka łańcuchem, ale własny, z serca 
zrodzony, więc najlepiej rozumiejący ten 
polski los — zawsze.

EIDo
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Najnowsza historia

Katastrofa wrześniowa pj
(Dalszy ciąg fragm entów  książki 

W ładysława Pobóg-M alinowskiego pt. 
„Najnowsza historia  polityczna Pol­
ski” , tom trzeci, okres 1939—1945. 
Londyn 1960 r. P rzedruk fragm entów 
te] k sią tk i rozpoczęliśmy w „Rodzi­
nie” n r 2)

„M inister Beck już w kw iet­
niowych rozm owach z A nglika­
mi w Londynie nie ukryw ał, iż 
Polska nie m a zaufania do Rosji, 
an i do celów jej polityki; im ­
perializm  rosyjski — mówił 
zm ieniać może barw y, ale nie 
w yrzeka się nigdy swych zabor­
czych dążeń. Polska w  obliczu 
zagrożenia niem ieckiego tym  
bardziej nie chce ani zrażać, ani 
zniechęcać do siebie Moskwy; 
pragnęłaby zabezpieczyć sobie 
przynajm niej neu tra ln e  jej s ta ­
nowisko i możność .sprowadzenia 
przez jej tery to rium  m ateriałów  
w ojennych z F ran cji i Anglii; 
nauczona jednak  w iekam i do­
świadczeń — nie w ierzy w  szcze­
rość zapew nień rosyjskich, nie 
sądzi też by M oskwa chciała 
ściślej w iązać się z Zachodem 
i zaangażować się a fond  p rze­
ciw Niemcom; pow strzym yw ać 
to m usi Polskę przed jak im ­
kolw iek krokiem , k tó ry  w ycho­
dziłby poza dotychczasową fo r­
mę stosunków  z Rosją, bo jedy­
nym  rezu ltatem  byłoby tylko za­
ostrzenie się kryzysu polsko-nie­
mieckiego. W połowie m aja, gdy 
rząd b ry ty jsk i,.w  drodze konsu l­
tacji z Paryżem  i W arszawą, 
opracował swój p ro jek t układu 
z Rosją, Beck w  rozmowie z 
am b. K ennardem  nie ukryw ał, iż 
nie w ierzy w  pom yślny wynik 
tych negocjacji, jednakże „ży­
czył powodzenia” alian tom  za­
chodnim ; Polska — mówił — nie 
chce i nie będzie u trudniać tych 
prób, układ  z Rosją uważa za 
w skazany i pożyteczny, dbać 
jednak musi o to, by w ynik ro ­
kow ań pozostawał w  zgodzie z 
zobow iązaniam i m ocarstw  wobec 
Polski i by nie narzucał Polsce 
żadnych nowych obowiązków. 
Toteż sowieckie żądanie „prze­
m arszu”, sform ułow ane przez 
Woroszyłowa w  Moskwie, a po 
paru  dniach przez przedstaw icieli 
m ocarstw  powtórzone w  W ar­
szawie, Beck uznał za „nie­
dopuszczalne” w treści i formie, 
za „jedynie słuszne” zaś — 
stanowisko, zajęte przez gen. 
D oum enc’a; po rozw ażeniu sp ra­
wy z P rezydentem  Mościckim i 
marsz. Rydzem — Beck 19 sie r­
pnia odpowiedział stanow czą od­
mową: „Jesteśm y zainteresow ani 
w  życzliwym stanow isku Sowie­
tów  w  ram ach ich realnych 
możliwości”, ale „nie możemy 
dopuścić do trak tow an ia naszego 
tery torium  jako przedm iotu ta r ­
gów między państw am i trzeci­
m i”. Dla am b. K ennard ’a od­
powiedź ta  była w ystarczająca, 
Noel próbował nalegać na ko­
nieczność „znalezienia jakiegoś 
w yjścia” i sugerować jakieś ..ne­
gocjacje między sztabam i”, Beck 
odpowiedział na to, że „w Pol­
sce istn ieje jedna polityka i jed­
na metoda państwowego działa­
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nia, a zatem  sztab (polski) nie 
może odpowiedzieć inaczej”.

Ani ta, ani żadna inna odpo­
wiedź polska nie mogła mieć 
znaczenia praktycznego. Żądanie 
„przem arszu” było dla Moskwy 
tylko pretekstem  d la nowej 
zwłoki z „decyzją” w  rokow a­
niach z Zachodem, wygodnym 
propagandow ym  argum entem  dla 
zerw ania rokow ań i obarczenia 
Londynu, Paryża i W arszawy 
odpowiedzialnością za „niepowo­
dzenie w ysiłków ”. Podw ójna gra 
moskiew ska w tym  momencie 
dochodzi do szczytu — Niemcy, 
na przełomie lipca i sierpnia, 
w obawie, by M oskwa nie zw ią­
zała się z Zachodem, wychodzą 
ze swej dotychczasowej rezerwy. 
R ibbentrop. 2 sierpnia oświadczy 
przedstaw icielow i Moskwy w 
Berlinie, że „nad Bałtykiem  jest 
dosyć m iejsca” „interesy ro sy j­
skie nie muszą się zderzyć” z 
niemieckim i, można też „dojść 
do porozum ienia co do losów 
Polski”; po tygodniu — Ribben­
trop w ysuwa zawoalowaną jesz­
cze, ale przecież konkretną  pro­
pozycję podziału Polski i żąda 
w yjaśnienia stanow iska Moskwy. 
Mołotow 11 sierpnia odpowie na 
to pozytywnym  stw ierdzeniem , iż 
pragnie przedyskutow ać w szyst­
kie grupy zagadnień wspólnych, 
w  pierwszym  rzędzie sprawę 
polską; zaproponuje też prow a­
dzenie rozmów w Moskwie. 
A więc w  momencie, gdy Wo- 
roszyłow zaczyna dyskusję z 
przedstaw icielam i Zachodu na 
tem at wspólnej akcji przeciw  
Niemcom w razie napaści na 
Polskę. Mołotow gotów jest roz­
poczynać ta rg  z Niem cam i o po­
dział Polski. R ibbentrop, 14 sier­
pnia, zaproponuje swoją „krótką 
wizytę w  M oskwie”, by „przed­
stawić panu Stalinow i” stano­
wisko H itlera. Mołotow, 15 sie r­
pnia, odpowie na to zgodą, z za­
strzeżeniem  jednak, że wymagać 
to będzie „rozległych przygoto­
w ań” — widząc, jak bardzo już 
zależy Niemcom na tym  poro­
zum ieniu, próbuje grać na zwło­
kę, by zapewnić sobie m ocniej­
szą pozycję w targach. Niemcy 
czekać nie chcą — 16 sierpnia 
stw ierdzając, iż rozwój w ydarzeń 
wym aga „szybkiego w yjaśnienia 
stosunków  niem iecko-sow ieckich” 
i „wzajemnego uzgodnienia pa- 
lacych problem ów ”, proponują, 
iż R ibbentrop przyleci do Mos­
kwy ..po piątku 18 sierpn ia” — 
..z pełnym  upow ażnieniem ” H it­
lera dla „rozważenia kom pleksu 
zagadnień” wspólnych, a naw et 
..podpisania tra k ta tu ”. Mołotow 
wszakże 18 sierpnia potw ierdza 
zgodę na przyjazd Ribbentropa, 
ale „w tydzień po zaw arciu 
układu handlowego”; pak t o n ie­
agresji może być zaw arty, ale 
pod w arunkiem , że równocześnie 
z jaw nym  układem  politycznym 
podpisany zostanie „protokół 
specjalny”, określający ściśle in ­
teresy obu stron. Niemcy godzą 
się na wszystko. H itler 21 sier­

pnia telegraficznie zw raca się do 
S talina z prośbą o jak  n a j­
szybsze przyjęcie R ibbentropa. 
S talin, niechybnie już w  obawie, 
by nie przeciągać struny, w y ra­
ża zgodę. W środę, 23 sierpnia 
R ibbentrop, najuroczyściej pow i­
tany na lotnisku w  Moskwie, 
udaje się bezzwłocznie na Krem l: 
po kilku godzinach, w  nocy z 23 
na 24 sierpnia, w trakcie ban ­
kietu, podpisano dwa układy; 
jeden — jaw ny — nazw any 
„ trak ta tem  n ieagresji”, na p ierw ­
szy rzu t oka nie różnił się od 
tego rodzaju umów; dotąd jed­
nak wszystkie zaw ierane przez 
Moskwę pakty  o nieagresji mó­
wiły w yraźnie, że jeśli jedna z 
um aw iających się stron dokona 
napaści na inne państw o — stro ­
na druga ma praw o natychm iast 
umowę zerwać. B rak tego za­
strzeżenia w  układzie z H itle­
rem  był przejrzystą wskazówką, 
że K rem l godzi się na postano­
wioną już napaść na Polskę. 
Było to zresztą nieuniknionym  
odblaskiem  podpisanego jedno­
cześnie, ale nie ogłoszonego 
„ściśle tajnego dodatkowego pro­
tokółu”, przewidującego, że ,.w 
razie politycznych i te ry to ria l­
nych zm ian” na obszarze państw  
bałtyckich (Litwy, Łotwy, Estonii 
i Finlandii) oraz Polski — „gra­
nicę strefy  wpływów Niemiec 
i Związku Sowieckiego” stanowić 
będzie północna granica Litwy, 
z uznaniem  jej roszczeń do Wi- 
łeńszczyzny, oraz „w przybliżeniu 
linia biegu Narwi, Wisły i 
S anu”; strona sowiecka do swej 
„strefy” w łączała za zgodą Niem­
ców rum uńską Besarabię; za­
gadnienie, „czy in teresy  obu 
stron” w ym agają u trzym ania n ie­
podległego państw a polskiego 
i w  jakich granicach rozstrzyg­
nięte miało być później, „w toku 
dalszych w ydarzeń”.

Dokum ent ten - -  owoc cztero­
miesięcznych konszachtów  — 
rozstrzyga bezapelacyjnie kwestię 
dziejowej odpowiedzialności — 
H itler n ie  odważyłby się rzucić 
na Polskę, gdyby Rosja związała 
się z Zachodem paktem  o po­
mocy w zajem nej; zapewne — me 
uczyniłby tego i w w ypadku, 
gdyby M oskwa naw et bez paktu 
z Zachodem, sam ą swoją nie- 
w yraźnią postawą, trzym ała go 
w niepewności, co go czeka z 
jej strony w razie inw azji na 
Polskę. S talin  przez zaw arty 
układ rozpraszał w  nim  obawv. 
otw ierał mu drogę do zbrodni­
czych szaleństw , zachęcał go do 
nich. zapewniał, że na wschód 
od Polski ma nie wrogów, lecz 
przyjaciół. Już 22 sierpnia, gdy 
Ribbentrop był w  drodze do 
Moskwy. H itler wezwał do Ober- 
salzberg wyższych dowódców na 
odprawę i stw ierdzając: ..posta­
nowiłem iść ze S talinem ”, w y­
dał rozkaz przygotow ania się do 
wszczęcia wojny z Polską o św i­
cie w  sobotę 26 sierpnia; „Pol­
ska — mówił — jest teraz w sy­
tuacji, w jakiej chciałem  ją w i­

dzieć”; Rosja jest z nim  — prze­
ciw Polsce. A Zachód? — w ia­
domość o zaw artym  w Moskwie 
układzie podziałać musi, jak  pio­
run, z jasnego nieba; opinia 
publiczna tam , pokojowo n as tro ­
jona, a zaskoczona i ogłupiała, 
oburzy się na swoich mężów 
stanu, którzy w  ciągu czterech 
miesięcy tak  nieudolnie próbo­
w ali zbudować jakąś tam ę — 
leży oto w gruzach; w  przeko­
naniu  H itlera rządy angielski i 
francusk i podadzą się do dymisji, 
parlam enty  będą długo debato­
wać, mężowie stanu grun łownie 
radzić, naw e gabinety form ować 
się w żółwim tem pie. Należy 
więc to  wyzyskać — błyska­
wiczna kam pania w Polsce i 
uzgodniony już ze S talinem  po­
dział Polski dokonany musi być 
zanim  Zachód odzyska możność 
skutecznej reakcji; siła nasza — 
dodawał — w „szybkości i b ru ­
talności”; p retekst propagandowy 
do napaści na Polskę zawsze się 
znajdzie — „zwyciężcy n ik t nie 
będzie pytał, czy mówił oraw dę; 
przy wszczęciu i 1 prowadzeniu 
wojny nie praw o jest ważne, 
tylko — zwycięstwo!”; Dżingis- 
-Chan „rzucił na śm ierć miliony 
kobiet i dzieci świadomie i z 
lekkim  sercem — historia widzi 
w nim  tylko wielkiego założy­
ciela państw ”. „Obecnie — za­
pow iadał H itler — tylko na 
wschodzie (przciw Polsce) um ieś­
ciłem moje oddziały S.S. Toten- 
kopf (z trup ią  główką), dając 
im rozkaz nieugiętego i bezlitos­
nego zabijania knbiet i dzieci 
polskiego pochodzenia i polskiej 
mowy, bo tylko tą  drogą zdobyć 
możemy potrzebną nam  prze­
strzeń życiową”...

H itler rachuby swoje i zarzą­
dzenia opierał o te ty lko od­
blaski rzeczywistości, jakie od­
pow iadały jego życzeniom. In ­
nych — głębszych, istotniejszych
— nie dostrzegał lub tłum aczył 
je sobie błędnie. Zachód nie 
chciał jeszcze w yrzec się nadziei 
na uratow anie pokoju — to 
praw da; jego m isje wojskowe 
w  Moskwie mimo niezw ykłej 
jaskraw ości tak tyk i sowieckiej 
przez parę jeszcze dni łudziły się. 
iż uda się przynajm niej „od­
wrócić taktycznie sy tuację” przez 
„ograniczenie zakresu układu 
niem iecko-sowieckiego”. Beck na 
ponowną dernarche am basadorów  
w  W arszawie 23 sierpnia odpo­
wiedział, iż rząd polski nie w ie­
rzy w skuteczność takich zabie­
gów, ale by  „nie u trudniać akcji 
aliantom ” zgodził się na to, iż 
gen. Doumenc złoży w  Moskwie 
oświadczenie, iż „sztaby f ra n ­
cuski i angielski m ają pewność, 
że w  razie anglo-francusko-so- 
w ieckiej akcji przeciwko n a ­
pastnikow i porozumienie między 
Polską a  Związkiem  Sowieckim 
„na w arunkach do usta len ia” jest 
możliwe. W Moskwie wszakże 
W oroszyłow na propozycję wzno­
w ienia rokow ań odpowiedział 
odmownie. M isje m usiały opuścić 
Rosję (...). H itler był tak  pew ny 
pożądanych skutków  sw ej w y­
mowy i swej „w ielkodusznej” 
propozycji, tak  był prześw iad­
czony, że Anglia nie ruszy się 
teraz w obronie Polski, że kam ­
pania w ojenna w Polsce będzie 
operacją zlokalizowana i k ró tko­
trw ała  ..w yprawą k arn ą”, że w y­
dał ta jny  rozkaz uderzenia na 
Polskę nazajutrz , o świcie 26 
sierpnia.”
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Bywały najrozmaitsze: gruszkowe, jajowate, cylindryczne, 
spłaszczone, kielichowe, baniaki, kulkowe...

drzewnym. Po napełnieniu 
zbiornika wodą wsypywano 
na ruszt nieco żaru z pieca 
lub kuchni i dokładano drob­
ną warstwę węgla drzewne­
go. Dla wzniecenia żarzenia 
wdmuchiwano do rury grzej­
nej powietrze — za pomocą

piono — uznając ich wielką 
użyteczność jako naczynia do 
gotowania wrzątku na herba­
tę i 'utrzymywania gc w od­
powiedniej temperaturze — 
w początkach XIX wieku. W 
Warszawie np. ich produkcją 
zajmowały się takie znane

Ze wspomnień (o) samowara(ch)
Musiały mieć zawsze 

zbiornik na wodę z dwoma 
uchwytami, kranik do spusz­
czania wrzątku, w środku u- 
mieszczoną rurę grzejną, za­
kończoną u dołu rusztem i 
otworkami odprowadzającymi 
powietrze, u góry zaś gale­
ryjkę do parzenia herbaty.

Takie właśnie samowary 
wykonywano z biachy mo­
siężnej, brązowej, miedzianej, 
z tombaku lub innych meta­
li szlachetnych. Do komplet­
nego wyposażenia należały 
jeszcze: kominek do wzmoc­
nienia żarzenia, tłumik do 
gaszenia żaru, fajerka regu­
lująca obwód galeryjki w za­
leżności od wielkości czaj­
niczka, tacka, czarka do płu­
kania naczyń oraz szczypce 
do nakładania węgla.

Samowary opalano bardzo 
długo wyłącznie węglern

specjalnego mieszka, albo, 
jak w dawnej Rosji, gdzie 
w powszechnym użyciu by­
ły długie buty z cholewami
— tych właśnie cholew.

W początkach XX wieku 
pojawiły się samowary na 
spirytus denaturowany. O- 
becnie również są one produ­
kowane, ale już prawie wy­
łącznie elektryczne, z kształ­
tu tylko przypominające tam­
te dawne.

Najstarsze i najsławniejsze 
samowary pochodziły z Rosji, 
z Tuły. Tu właśnie w począt­
kach XVIII wieku pojawiły 
się ich pierwsze egzemplarze, 
wyrabiane ręcznie w manu­
fakturach. Potem tych wyt­
wórni było coraz więcej, w 
samej Tule pod koniec XIX 
wieku — kilkadziesiąt.

Na ziemiach polskich do 
wyrobu samowarów przystą-

firmy, jak np. Fraget, Hen- 
neberg i Norblin.

Takie są najkrótsze wspom­
nienia o samowarach.

Wiele innych wspomnień o 
nich wpisane jest w karty 
licznych utworów literatury 
rosyjskiej, w płótna malarzy 
XIX wieku, wiele zatrzyma­
nych jest w kadrach filmów 
historycznych, dużo z nich 
zaciera się w pamięci na­
szych dziadków...

Szkoda, że dzisiejsze życie 
coraz częściej narzuca nam 
konieczność picia herbaty 
„ekspresowej” (w najlepszym 
wypadku!) i to „na jednej 
nodze” w miejsce rodzinnego, 
spokojnego spotkania wokół 
samowara...
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Jesteśm y skazani na postęp. Praw dą jest prze­
cież. że umysł ludzki raz wprawiony „w ruch” 
za każdym  razem  w kracza na  drogę poznania, od­
kryw ając nowe praw a 1 zjawiska rządzące św ia­
tem. W ten  sposób od tysiącleci trw a nieprze­
m ijająca sztafeta pokoleń, w ram ach której prze­
kazywane są wiedza 1 doświadczenie naszych p ra ­
ojców.

Dotyczą one różnych sfer życia. Dziedziczymy 
bowiem obyczaje 1 religie, pielęgnujem y w ar­
tości od dawna uznane za słuszne, korzystam y 
wreszcie i udoskonalam y to, co niegdyś zaliczane 
byto do epokowych odkryć i osiągnięć.

Przeszłość, choć odległa, w  gruncie rzeczy 
jest obecna w  naszym  życiu bardziej niż 
przypuszczamy, można naw et powiedzieć, że 
w  w ielu przypadkach decyduje ona o n a ­
szych sukcesach, o poziomie dzisiejszej cy­
wilizacji. W k ilkaset la t pó ogłoszeniu helio- 
centrycznego system u K opernika człowiek 
wysyła s ta tk i kosmiczne w  odległą przestrzeń 
m iędzyplanetarną, w  kilkaset la t po sform u­
łow aniu. przez Avogadrę, G ay-Lussaca i 
B oyle'a-M ariotte’a p raw  o właściwościach 
gazów w zbijają się w  obłoki ponaddźwięko- 
we samoloty, nie mówiąc już o nowoczes­
nych statkach, k tóre nie w ypłynęłyby na

szerokie wody, gdyby - nie odkrycie w ielkie­
go Archim edesa. Toteż żyjąc u progu XXI 
wieku nie możemy an i n a  chwilę zapom i­
nać, że sum a osiągnięć współczesnej cyw i­
lizacji stanow i w ynik naukow ych odkryć, 
jakich dokonano na przestrzeni wielu epok 
w różnych kręgach cyw ilizacyjnych — n ie­
koniecznie europejskich.

W szystko to — rzecz jasna — nakazuje 
nam  współczesnym podziw i jednocześnie 
pokorę wobec przeszłości także dlatego, by 
w  pełni uświadom ić sobie, że oto jesteśm y 
jedynie „zm iennikam i” w  owej sztafecie, 
i że p rzypadająca nam  rola w ym aga od nas 
w yjątkow ej odpowiedzialności, k tóra jest 
w prost proporcjonalna do rozw oju i postę­
pu, w jakim  przyszło nam  żyć i tworzyć. 
Nie muszę dodawać, że w  tym  konkretnym  
przypadku człowiek współczesny ponosi od­
powiedzialność za życie lub to ta lną  zagładę 
swojego środowiska. Obecne środki jakim i 
dysponuje nie dają przecież szansy na „trze­
cie w yjście”.

Czym zatem  jest cywilizacja z punktu  w i­
dzenia potrzeb współczesnego człowieka, 
i jakie jest jego w  nie; m iejsce? Odpowiedź 
nie w ydaje się być tu ta j jednoznaczna. Pod 
wieloma względam i bowiem, jak chociażby 
w zakresie diagnostyki m edycznej, chirurgii, 
lecznictwa, stanow i ona niew tąpliw e dobro­
dziejstwo. Nie sposób odmówić jej też zasług 
w  sferze kom unikacji i przekazu inform acji 
między ludźmi. Nadawczo-odbiorcze urządze­
nia sa te litarne  przekroczyły tu  wszelkie g ra ­
nice, i — jak sądzę — będą podlegać dal­
szemu doskonaleniu w m iarę coraz lepszego 
poznaw ania kosmosu. Jednakże oprócz licznych 
korzyści, jakie niesie ze sobą cywilizacja, 
w  w ielu przypadkach zagraża ona poważnie 
człowiekowi i jego natu ra lnem u środowisku. 
Toteż biorąc pod uwagę ten  w łaśnie aspekt 
zagadnienia wielu ludzi skłania się ku p rze­
konaniu, że ' cywilizacja i postęp techniczny 
są po prostu  „złem koniecznym ”, do którego 
człowiek musi się przystosować. Jak  zatem  
w idać cywilizacja w  znaczeniu „postęp 
techniczny” m a dwie strony i problem  po­
lega głównie na tym, by w  m iarę możności 
rozszerzać zakres i zasięg dobrodziejstw , a 
ograniczać zło.

Po stronie zla od w ielu już la t niepokoi 
zagrożenie środow iska naturalnego, tym  b a r ­
dziej, że coraz częściej oznacza ono dew asta­
cję. N iepow strzym ani? wyżej w ym ienio­
nego procesu grozi poważnym  naruszeniem  
równowagi biologicznej, co w  konsekwencji 
doprowadzi do ogólnej katastrofy . D latego 
też „jeśli ludzkość m a siebie uratow ać przed 
gw ałtowna katastrofą, nie wolno jej ślepo 
hołdować panującej obecnie koncepcji po­
stępu. z k tórej w yrosła form a współczesnej 
cywilizacji technicznej” — stw ierdza jeden 
z au torów  raportu  K lubu Rzymskiego, dr 
Meadowsy,

Jak  w ynika z treści dokum entu dzisiejszy 
rozwój cywilizacji poważ;nie narusza czyn­
niki stanow iące w arunek  prze trw an ia ludz­
kości. Chodzi tu  w głównej m ierze o za­
chowanie harm onii pomiędzy przyrostem  
ludzkości a: przygotow aniem  wyżywienia, 
dostaw ą energii, zużyciem surowców, ochro­
ną naturalnego  środowiska przed skażeniem.

Nie od dzisiaj wiadomo, że w zakresie 
wym ienionych współzależności istn ieje n ie­
bezpieczny dla życia b rak  równowagi. 
W pierw szym  rzędzie godzi on w  człowieka
— jego zdrowie i życie. Nie chodzi tu  zresztą 
wyłącznie o zagrożenia fizyczne. W rów nym  
stopniu bow iem  cywilizacja obciąża psychikę 
człowieka, co znajduje swój w yraz w  wielu 
niepokojących zjaw iskach społecznych.

P ostępująca technicyzacja coraz częściej 
wyprzedza nabyte uprzednio doświadczenia, 
wzm agając tym  sam ym  stopień trudności 
w  przystosowaniu się do nowych w arunków .

Rozmiary postępu technicznego rzu tu ją  
z kolei na społeczny podział pracy, coraz

większą specjalizację, k tó ra  sprzyja wpraw '- 
dzie jakości, ale jednocześnie ogranicza poz­
nanie człowieka do w ąskich dziedzin, wy- 
obcowuje go z całokształtu jego odniesień.

Tak więc spełniając w ym agania cywiliza­
cji, człowiek współczesny sta je się niejąko 
„fragm entaryczny” w  swoim postrzeganiu 
św iata i sam  też bywa podobnie przezeń 
postrzegany.

Pośpiech i zmienność nie pozostają bez 
wpływ u na kontak ty  międzyludzkie. Jednak ­
że w  tym  w ypadku skróceniu ulega jedynie 
odległość dzieląca ludzi, podczas gdy droga 
człowieka do człowieka znacznie się w y­
dłuża. Z psychologicznego punk tu  w idzenia 
bowiem  „zniszczenie” odległości przez współ- 
czeną technikę sprzyja bardziej ilości niż 
jakości kontaktów  m iędzyludzkich, sprow a­
dzając w zajem ne poznanie raczej do form y 
niż wartości.

W szystko to pogłębia proces alienacji jed­
nostki w  społeczeństwie, prowadząc w  kon­
sekw encji do b raku  zaangażowania, apatii 
lub agresji.

Można zatem  stwierdzić, że n ieprzem yśla­
ne, egoistyczne wprow adzenie postępu „na 
siłę” przyniosło rezu lta ty  w postaci: zniszcze­
nia ekologicznego, szkód biologicznych oraz 
rów nie niebezpiecznych dla człowieka szkód 
psychicznych. N astępstw em  dwóch p ierw ­
szych są różnego rodzaju choroby, n a ­
stępstw em  trzeciego — wszelkie przejaw y

patologii życia społecznego oraz w zrost za­
chorow ań na choroby psychiczne.

D ehum anizacja życia i postępujące „od- 
człowieczenie” jednostki od w ielu la t s ta ­
nowi przedm iot troski uczonych różnych 
specjalności. N aukow cy-hum aniści w  oparciu
o spraw dzone badana s ta ra ją  się odpowie­
dzieć na pytanie: w  jak i sposób pogodzić 
postęp techniczny z dobrem  człowieka? oraz 
czy i na ile jest to  w ogóle możliwe?

Nie wszyscy udzielają na nie optym istycz­
nej odpowiedzi. W każdym  razie propozycje 
profilaktyczne przedstaw icieli nauk  hum a­
nistycznych idą w  dwóch kierunkach:

W pierw szym  uczeni dom agają się bez­
zwłocznego zaham owania tem pa technicyza- 
cji, widząc w  nim  zagrożenia prowadzące 
do to talnej katastrofy; w drugim  — nie po­
stu lu ją  ograniczeń, a jedynie pewne m ody­
fikacje zm ierzające do bezkonfliktowego 
współżycia człowieka i techniki.

N iełatwe to  zadania. Ale też absolutnie 
Konieczne dla dobra człowieka, dla p rze­
trw an ia  życia na ziemi.

R aporty uczonych z całego śwTiata zaw ie­
ra ją  alarm ujące dane. Budzą one grozę, in ­
form ując o nieobliczalnych skutkach i kon­

sekw encjach w ynikających z zanieczyszczenia 
atm osfery cząstkam i radioaktyw nym i i roz­
m aitym i pyłami, k tóre — jak  w ykazały b a ­
dania — nie pozostają obojętne dla orga­
nizm u człowieka, a tym  sam ym  na przeka­
zywany w  procesie p rokreacji kod gene­
tyczny.

Czyżby więc postępujące procesy techni- 
cyzacji m iały oznaczać stopniową degenera­
cję rodzaju ludzkiego? Czyżby m iała być 
ona ceną cywilizacji? Odpowiedzią na to 
pytanie są wzmożone poszukiw ania środków 
i metod przeciw działających katastrofie. W y­
daje się jednak, że niezależnie od ograni­
czeń i przyjętych norm  istn ieje bezwzględna 
potrzeba stopniowego przepajan ia św iata 
techniki hum anitaryzm em . Chodzi o to, by 
w m entalności tak  konstruktorów , jak  i 
użytkowników  na trw ałe  zakodowało się 
przekonanie, iż technika, o ile ma służyć 
człowiekowi, m usi z nim  żyć w zgodzie 
i harm onii. W przeciw nym  razie ulegniem y 
dominacji, k tó ra  w końcowym efekcie może 
okazać się destrukcyjna. Istn ieje zatem  ko­
nieczność, by współczesna cywilizacja za 
główmy swój cel wzięła dobro człowieka 
i jemu podporządkowała w szystkie środki.

Technika bowiem tylko wówczas spełni 
swe zadanie, gdy w ykorzystanie maszyny 
będzie służyło potęgowaniu w artości życia 
osobowego istoty ludzkiej.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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— dzieciom

Śnieg bielutki, śnieg pulchniutki. 
Tak się pięknie lep i!
Tyle się nań naczekały 
Wszystkie małe dzieci!

Kasia z Maćkiem na podwórku 
Lepią więc bałwana:
Choć ich mrozek szczypie w noski
— Zima jest wspaniała!

Bałwan będzie nie za duży 
Tak jak Kasia z Maćkiem,
Będzie pełnił straż przy domu 
Gdy już gwiazdki zgasną...

I — gdy dzieci w swych łóżeczkach 
Będą spały grzecznie —
On samotny pośród bieli 
Będzie czuł się też bezpiecznie...

A gdy rano słonko wzejdzie 
Mroźno, lecz wesoło —
Wezwie dzieci na podwórko 
By go otoczyły wkoło!

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

(83)

I czemu ty nie chcesz być pierwszym  ucz­
niem, choć taki m ądry? Czytasz, czytasz a 
n ie  wiesz, co zadane.

— Nie przeszkadzajcie robić apelu. Kto 
tam  jeszcze nieobecny?

— Zakrzeński. G rupa m atem atyczna — za­
wołał Bułecki.

— Żynik?
Tu wszyscy podnieśli głowy. Żynik? Tam 

do licha? A to co takiego? W czoraj był 
zdrów.

— Kto w czoraj był z nim  u Krzeczków?
— badał Kowalecki.

— Ja! — mówi Śliwka. — I jeszcze kilku. 
Ale on tam  został pom agać Krystkowi.

Jeszcze chłopcy nie zdążyli pomyśleć nad 
Żynikiem. gdy w pada w zburzony wójt. który 
czegoś tam  sterczał dotychczas w  koncelarii.

— M alcy krzyczy — W ojecki uciekł z do­

mu. Do Hiszpanii. Pam iętacie, on już daw ­
niej bredził n a  ten tem at. Że to chce zo­
baczyć w cjnę! Niej. ja  tu  dłużej z wam i nie 
wytrzym am .

Grom poraził klasę. Jak i ten W ojecki nad ­
zwyczajny! Zawsze coś nowego wymśli. Lol­
kowi m na się  przeciągnęła. Uciekł? A jem u 
ani słowa.

Ładny przyjaciel!
Beciacy byli zdezorientow ani. Zaraz po­

czuli sw ędzenie w  nogach, żeby też gdzie 
uciekać.

— Nogi za pas! R atuj się, kto może! — 
w rzasnął bez sensu K ruk, aż cała czereda 
zerw ała się z ławek.

— Stać! — zapiał z w ytężenia K arafka. — 
Co się w am  stało?

— Jak  to? K lasów ka m atem atyczna — w y­
jaśn ił przytom ny Lolek. — W iejm y bracia, 
gdzie się da! Do Hiszpanii!

— Nie w ygłupiaj się! — chrypiał wójt. — 
Co tam  m ielibyście do roboty?

— Bić się! — darła  się klasa.
— Z kim?
— Nie wiemy! T am  się w yjaśni — od­

krzyknął n iefrasobliw ie Dzieleń.
— Jezus M aria! czuję, że mi się robi nie 

dobrze — zabiadolił wójt. — H eniek! po­
wiedz im  co m ądrego! Nie wridzisz że pakują 
książki ?

— Siadać, granda! — w d a ł  się M ędrek. — 
Na mózg w am  padł ten  W ojecki. G łupota 
je s t zaraźliw a — to widać.

— Bić go — filozofia! — zachęcił C hrule- 
wicz.

— Czekajcie, idioci! Siadać! Przecież K a­
rafka jeszcze nie wszystko powiedział w am  o 
W ojeckim!

To poskutkow ało i K arafka  mógł postęku­
jąc przyjść do głosu. W iadomości o ucieczce 
S tacha udzielił m u woźny. Poprzedniego dnia 
w ieczorem  była u dyrek tora zapłakana m a t­
ka zbiega. Zostaw.: on list, żeby go nie szu­

kać i od paru  dni już je s t nieobecny. Ro­
dzice nie zaw iadam iali szkoły w  obawie, że 
dyrektor w yrzuci aw an tu rn ika z gim nazjum . 
Mieli też nadzieję, że wróci, ale teraz...

— Oho. on sobie kpi te raz  z w yrzucenia — 
zaw ołał K lim eński.

Podnieceni m alcy rzucili się do map. H isz­
pania! H iszpania! M a coś pokrew nego z M a­
dagaskarem , bo też w pobliżu Afryki. Coś 
egzotycznego w  każdym  razie. I tam  również 
byli Polacy. Och — żeby to gdzieś pojechać! 
Nie pisać tej głupiej klasówki! Do Hiszpanii, 
to d o 'Hiszpanii. Gdziekolwiek!

— Nie m ożna jechać na oślep — gadał 
W eltowski. — T rzeba wiedzieć po co. Je s­
tem  pewien, że taki baran i łeb jak  Wojecki, 
nie pom yślał, po czyjej stron ie będzie się 
bił. A — na przykład — w in teresie F rancji 
leży popieranie rew olucjonistów  hiszpańskich. 
Takie m oje zdanie. Ja  też jestem  za rew olu­
cją  jak  Kościuszko...

— Chw al się. chw al!! — syknął Z akrzeń­
ski. — Masz zęba na W ojeckiegp, że tak i po­
mysłowy.

— Od jego pom ysłów m ożna dostać białej 
gorączki — zniecierpliw ił się wójt.

A le Beciaków7 znów poniosło natchnienie. 
Wojecki im działał na wyobraźnię. Uciekać, 
odkrywać, zdobywać, walczyć — byle nie 
pisać klasów ki — u licha! Nie niańczyć cho­
rego dziecka za  przewodem  Żynika! Nie być 
aniołam i, jak  im  to w m aw ia ta  chora. N a­
w et Lolek się zbuntował. Cóż to? S tracą cały 
szacunek u morowrców, że fsię zrobili tacy 
cnotl w i! M uszą te raz  w ysłuchiw ać drw in ca­
łej szkoły na tem at M adagaskaru i zanie­
chanej w praw y („odłożonej — pow iedzm y”
— p ro stu je  W eltowski).

N ajbardziej zirytow ał ich M arek, który za­
palił się do w ielkiej idei odkrycia nowego 
lądu. Ba! m iał tylko p iętnaście lat!

cdn
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PORADY

Wyciągnięta ręka

Do naszej R edakcji nadszedł list od Czytelnika, k tóry  po śm ierci 
swego ojca pragnie odstąpić potrzebującym  następujące leki za­
graniczne:

Zastrzyki: Celestene 
Diprostene 
Tlieolarir 
Diprophos

Tabletki: Theostat 
Diffumal 
Augmentin 
Isoprinosina 
Euphyllina retard 
Zaditen

Aerosol Propuim 25.

Redakcja „Rodziny” pośredniczy tylko w przekazaniu inform acji. 
Zainteresow ani pow inni sam i sprawdzić rodzaj i jakość opakowania, 
wysokość daw ki i term in  ważności. A oto adres naszego Czytelnika:

Ryszard M ajski 
Ponikiew  D-28 
07-442 PASIEKI

Dziękujemy!

Rodzice skaTŻą się często, 
że dziecko z trudem  zasypia 
i mówiąc po prostu  m arudzi 
podczas kładzenia się do łóż­
ka. Już pocałowane na dobra­
noc woła bez przerw y m atkę 
lub ojca: chce pić, jest za go­
rąco, coś się przyśniło, zabo­
lał brzuch — i tak  bez końca. 
Rodzice przychodzą do m alca 
do czasu, s ta ra jąc  się m u po­
móc, ale w  końcu nie w ytrzy­
m ują i ostro dom agają się 
ciszy i spokoju. N iekiedy dla 
poparcia swojego zdania do­
dają klapsa, co ucisza m aru ­
dzenie, ale za to wzmaga ża­
łosne pochlipyw ania.

Trzeba pam iętać o tym, że 
niechęć dziecka do sam otne­
go zasypiania m a sw oje źródło 
w lęku. że podczas snu rodzi­
com może się coś przydarzyć, 
że zostanie samo i bezbronne. 
Dziecko pragnie, aby osoby,

które kocha, były cały czas 
przy nim. P róbuje więc za 
wszelką cenę przywołać je do 
siebie i stąd  biorą się w szyst­
kie jego wieczorne potrzeby. 
Oczywiście rodzice nie mogą 
dopuścić, aby dziecko dyspo­
nowało ich w olnym  czasem. 
Nie znaczy to jednak, że m u­
szą być zimni i surow i w tym  
momencie. Muszą zrozumieć 
potrzeby dziecka i doprow a­
dzić do tego, aby dziecko ro ­
zum iało ich potrzeby. Dlatego 
dobrze jest w prowadzić w  do­
m u zwyczaj, że po położeniu 
dziecka do łóżka ojciec lub 
m atka siedzą jakiś czas przy 
m aluchu 1 opowiadają m u 
bajki, czytają coś albo po 
prostu  rozm aw iają, p lanując 
zajęcia na następny dzień. 
Dopiero w tedy jest praw dzi­
wy koniec dnia i życzenie 
dobrej nocy.

NASZE DANIE
Dziś — oszczędnościowe potrawy z ziemniaków  

ZUPA ZIEMNIACZANA Z SEREM

kg ziemniaków, 2 marchewki, 1 pietruszka, 2 cebule, 
5 dkg masła, 2 łyżki zielonej pietruszki, 10 dkg utartego ostre­
go sera, sól i pieprz do smaku.

W arzywa umyć, obrać i pokrajać w m akaronik. Cebulę 
umyć, obrać, a następnie pokroić w  kostkę i zrum ienić na 
suchej patelni. Dodać do rondla z pokrajanym i w arzyw am i 
i poddusić, stale m ieszając, z dodatkiem  tłuszczu. Zalać w rząt- 
kieni, gotować 10— 15 min. pod przykryciem . W tym  czasie 
ziem niaki umyć, obrać i pokroić w  słupki, dodać do wrzącej 
zupy, gotować do m iękkości. Dodać u ta rty  ser, wymieszać. 
Doprawić do sm aku salą i pieprzem . N alew ając do talerza 
w kładać do każdego posiekaną pietruszkę.

PLACUSZKI ZIEMNIACZANE

Vj kg ziemniaków, 3 jaja, 5 dkg masła, V: szklanki śm ieta­
ny, 3 dkg drożdży, 2 łyżki mleka, 5 dkg mąki pszennej, 1 łyż­
ka mąki ziemniaczanej, sól i pieprz, 8 dkg tłuszczu do sm a­
żenia.

Ugotowane ziem niaki rozetrzeć n a  miazgę, wymieszać z 
masłem, śm ietaną, ja jam i i p rzesianą m ąką. Gdy przestygną 
— dodać rozprowadzone m lekiem  drożdże, wymieszać z do­
datkiem  soli i pieprzu. Poeostawić w  cieple na kilkanaście 
m inut. Gdy ciasto podrośnie — smażyć, w kładając placuszki 
na patelnię z rozgrzanym  tłuszczem . Podaw ać z dodatkiem  
kw aśnej śm ietany i z surów kam i.
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PROBLEM Y RODZINNE

Pękanie p ię t jest dolegliwością przykrą i dość bolesną. Może 
być spowodowane niedoborem  w itam in, jak  również nadm ier­
nie zgrubiałym  naskórkiem . Do pow stania nadm iernych zgru­
bień, oprócz skłonności osobniczych, przyczynia się tw arde 
obuwie, b rak  higieny i w łaściw ej pielęgnacji.

Zapobiegawczo powinno się przy codziennym myciu przecie­
rać  p ięty  pum eksem , a następnie sm arow ać krem em  do stóp 
lub gliceryną zagęszczoną. K rem  należy wcierać dotąd, dopóki 
skóra go nie wchłonie.

W skazane są również przynajm niej raz  w  tygodniu kąpiele 
zm iękczające naskórek, np. w krochm alu z m ąki ziem niacza­
nej, albo ła tw iej — w rozgotowanych obierkach ziem niacza­
nych z dodatkiem  siem ienia lnianego (należy dokładnie um yte 
obierki gotować z dodatkiem  garści siem ienia lm arego  „na 
gęsto”). W tej papce moczy się stopy 15—20 m inut, nastąpnie 
sp łukuje ciepłą wodą, osusza i ostrożnie odcina zgrubiały na­
skórek obok pęknięć. M iejsca pęknięte sm aru je się np. 2-pro- 
centowym  roztw orem  gencjany lub lekko jodynuje i sm aruje 
m aścią tranow ą. W całe stopy w tnasowuje się krem  linomag 
zm ieszany z gliceryną zagęszczoną. P rzy skłonności do pęka- 
n ita  pięt w skazane jest przyjm ow anie, za poradą lekarską, w i­
tam in C, B i A.



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Ewangelie z ostatniej niedzieli 
po Zesłaniu Ducha Świętego 
oraz z pierwszej niedzieli 
Adwentu — pisze p. Maria W. 
z województwa gdańskiego — 
wspominają o końcu świata i 
powtórnym przyjściu Syna Bo­
żego. Mam jednak pewne w ątpli­
wości czy Chrystus rzeczywiście 
raz jeszcze przyjdzie na świat o- 
raz czy to przyjście jest koniecz­
ne? Jest tam również mowa o 
nadzwyczajnych znakach, które 
poprzedzić mają przyjście Boga- 
-Człowieka na sąd nad światem.

Proszę o wyjaśnienie, czy do­
słowne rozumienie tego w szyst­
kiego ma uzasadnienie w nauce 
objawionej?”

Szanowna Pani Mario! Prawda
o powtórnym przyjściu Syna 
Bożego jest dogmatem wiary, 
uznawanym przez wszystkie 
Kościoły chrześcijańskie. W yra­
zem tej w iary są — przyjęte w 
roku 381 przez przedstaw icieli 
Kościoła Powszechnego — słowa 
synodu nicejsko-konstantynopol- 
skiego: „I znowu przyjdzie w 
chwale sądzić żywych i u m ar­
łych” ; zaś w  „Składzie Apostol­
skim ” (pochodzi on dopiero z VI 
wieku, chociaż przez wiele s tu ­
leci uważano, iż pochodzi od 
apostołów) pow tarzam y: „S tam ­
tąd przyjdzie sądzić żywych i 
um arłych”.

P raw dę tę w sposób jedno­
znaczny w ielokrotnie przypom i­
na objaw ienie Boże. Tak więc 
Jezus Chrystus, zapow iadając 
pow tórne swoje przyjście stw ier­
dził, że wówczas wszyscy ludzie 
„ujrzą Syna Człowieczego, przy­
chodzącego na obłokach nieba z 
w ielką mocą i chw ałą” (Mt 24, 
30), a nieco później dodaje, iż 
w dniu sądu „gdy przyjdzie Syn 
Człowieczy w chwale swojej i 
wszyscy aniołowie z nim , w tedy 
zasiądzie n a  tronie chwały. I bę­
dą zgromadzone przed nim  
wszystkie narody” (Mt 25, 31-32a). 
Tak samo uczył apostoł Paweł, 
gdy pisał: „Sam  Pan na dany 
znak, na głos archanioła i trąby 
Bożej zstąpi z n ieba” (1 Tes 4, 
16). W tedy też — jak  stw ierdza 
Apostoł — Syn Boży „ujaw ni to,

co (jest) u k ry te  w ciemności, 
i objawi zamysły serc” (1 Kor 
4,5). To pow tórne przyjście 
C hrystusa będzie miało na celu 
zakończenie dzieła zbawienia 
ludzkości.

Znakiem  zbliżającego się koń­
ca obecnej rzeczywistości i b lis­
kiego już przyjścia Syna Czło­
wieczego (po grecku: „parousia”), 
będzie wzmożona działalność m i­
syjna uczniów Jezusa. Zapoznają 
oni w szystkich mieszkańców 
ziemi z nauką o królestw ie Bo­
żym. Potw ierdza to  Syn Boży, 
gdy mówi: „Będzie głoszona ta 
ewangelia... po całym  świecie na 
świadectwo w szystkim  narodom , 
i w tedy (dopiero) nadejdzie ko­
niec” (Mt 24,14). Jednym  ze 
skutków  tej działalności będzie 
naw rócenie się narodu izraelskie­
go, k tóry  w  ten sposób zajmie 
miejsce wyznaczone mu od w ie­
ków  w  historii zbawienia. P rzy­
pomina to z naciskiem  apostoł 
Paw eł, gdy pisze: „Chcę wam, 
bracia, odsłonić tę tajem nicę: 
zatw ardziałość przeszła na część 
Izraela aż do czasu, gdy' poganie 
w pełni w ejdą (do królestw a 
Bożego), i w  ten  sposób będzie 
zbawiony cały Izrael” (Rz 11, 
25-26a). Dokona się więc to, po 
co Syn Boży po raz pierw szy 
przyszedł na świat.

Mimo wzmożonej działalności 
m isyjnej dochodzić będzie do 
licznych, zbiorowych odstępstw  
od w iary. Świadczy o tym  oba­
wa Zbawiciela, zaw arta w  sło­
wach: „Tylko czy Syn Człowie­
czy znajdzie w iarę, na ziemi, gdy 
przyjdzie?” (Łk 18,8) Nie od­
padną oczywiście wszyscy, ale 
w ielu z każdego narodu. Słowa 
te odnoszą egzegeci do czasów 
ostatecznych. Również Apostoł 
Narodów — mówiąc o powtórym  
przyjściu Jezusa C hrystusa — 
stw ierdza: „Niechaj was n ik t 
w żaden sposób nie zwodzi; bo 
nie nastanie (to) pierw ej, zanim 
nie przyjdzie odstępstw o” (2 Tes 
2,3). Chodzi tu ta j oczywiście o 
odstępstw o n a tu ry  religijnej.

Pojaw i się również na świecie 
Eliasz. Za czasów C hrystusa po­
w szechna była u  Żydów w iara 
w przyjście tego proroka. W iarę 
tę utw ierdza jeszcze bardziej 
Syn Boży, gdy naw iązując po 
swoim przem ienieniu do ukaza­
n ia się proroka Eliasza, mówi: 
„Eliasz przyjdzie i wszystko od­
now i” (Mt 17,11). Ojcowie Koś­
cioła i teologowie u trzym ują 
zgodnie, że celem tego przyjścia 
będzie przygotowanie ludzi na 
radosną chwilę pow tórnego po ja­
w ienia się na świecie Mesjasza.

W reszcie — stosownie do p ro ­
roctw a C hrystusa — koniec 
św iata i przyjście Boga-Człowie- 
ka, poprzedzi w ielka katastro fa 
kosmiczna. Bowiem „słońce się 
zaćmi i księżyc nie zajaśnieje

swoim blaskiem , i gwiazdy spa­
dać będą z nieba, i moce nie- 
biskie będą poruszone” (Mt 24, 
29). Nieco zaś dalej dodaje: „Gdy 
ujrzycie to  wszystko, wiedzcie, 
że blisko jest, tuż u drzw i” (Mt
24,33). Te i poprzednio w ym ie­
nione znaki nie określają do­
kładnie czasu przyjścia Syna Bo­
żego. Mówią jedynie, że Syn 
Człowieczy nie przyjdzie wcześ­
niej^ zanim  te  znaki się nie po­
każą. Ma to być zachęta do 
czujności, gdyż według św. 
Paw ła, „dzień P ański przyjdzie 
jak  złodziej” (1 Tes 5 ,2), kiedy 
się go najm niej spodziewamy.

„Badacze Pisma Świętego — 
pisze p. Grzegorz S. z Leszna
— twierdzą uparcie, że Jezus 
Chrystus nie jest Synem Bożym. 
Są bowiem zdania, że jest to 
tylko najwyższy anioł, który na­
stępnie przemienił się w  człowie­
ka — Jezusa Chrystusa. Nato­
miast przez zanurzenie w  Jorda­
nie został on Pomazańcem Bo­
żym, czyli Mesjaszem. Przyta­
czają nawet teksty biblijne a 
wśród nich słowa Chrystusa: 
„Ojciec większy niż ja” (J 14,28) 
oraz „Na to jest żywot wieczny, 
aby poznali ciebie, jedynego 
prawdziwego Boga i Jezusa 
Chrystusa, którego posłałeś (J 17, 
2).

Trudno mi z tym się pogodzić. 
Proszę więc o przypomnienie mi 
tekstów objawionych mówiących, 
że Jezus jest Synem Bożym. 
Interesuje mnie również, co na 
ten temat pisze literatura wczes­
nochrześcijańska?”

Szanowny Panie Grzegorzu! 
Według nauki katolickiej Jezus 
Chrystus jest rzeczywiście Synem  
Bożym w sensie naturalnym, a 
więc tak, jak Bóg Ojciec, jest 
prawdziwym Bogiem.

Boskie synostwo Chrystusa 
uroczyście poświadczył sam  O j­
ciec niebieski. Bowiem podczas 
chrztu  w  Jo rdan ie  (por. Łk 3,22) 
a potem  na górze Przem ienienia 
(por. Łk 9, 35), „z obłoku odezwał 
się głos: Ten jest Syn mój w y­
brany, tego słuchajcie”.

O swym natu ra lnym  synostwie 
Bożym mówił Chrystus. Tak 
więc po powrocie uczniów z p ra ­
cy apostolskiej, powiedział: 
„Wszystko jest mi przekazane 
przez Ojca mojego i n ik t nie wie 
k to Syn, jak tylko Ojciec, a k to  
Ojciec, jak  ty lko Syn” (Łk 10,22). 
Zaś przed Najwyższą Radą, kie­
dy arcykapłan  rzekł do niego: 
„Zaklinam  cię na Boga żywego, 
abyś nam  powiedział, czy Ty 
jesteś Chrystus, Syn Boga... rze­
cze mu Jezus: Tyś pow iedział” 
(Mt 26, 63-64a). Przytoczony tekst 
zasługuje na uwagę, gdyż w yni­
ka z niego, że K ajfasz odróżnił 
w yraźnie godność Mesjasza 
(Chrystusa) od godności Syna 
Bożego.

Oprócz tego ew angelie wielo­
krotnie wspom inają, że Jezus 
jest Synem  Bożym. Tak więc 
gdy apostołowie zobaczyli Go 
chodzącego po morzu, „złożyli 
mu pokłon, mówiąc; „Zaprawdę, 
Ty jesteś Synem  Bożym” (Mt
14,33). O takim  sam ym  przeko­
naniu świadczy w yznanie Piotra, 
który — n a  zapytanie Jezusa, za 
kogo uw ażają go apostołowie — 
odpowiedział: „Tyś jest Chrystus, 
Syn Boga żywego” (Mt 16,16). 
Ewangelista M urek rozpoczyna 
swą ewangelię od słów: „Po­
czątek ew angelii o Jezusie 
C hrystusie, Synu Bożym” (Mk 
1,1). N atom iast pod koniec 
czw artej ew angelii stw ierdza: „Te 
zaś (cuda) są spisane, abyście 
wierzyli, że Jezus jest C hrystu­
sem, Synem Bożym” (J 20,31). A 
przecież o boskim synostwie 
C hrystusa w spom inają jeszcze 
inne księgi Nowego Testam entu.

Jeżeli C hrystus zowie swego 
Ojca jedynym , praw dziw ym  Bo­
giem, to mówi o Nim w p rze­
ciw staw ieniu do fałszywych bo­
gów pogańskich, ale nie w prze­
ciw staw ieniu do siebie. Gdzie in ­
dziej bowiem  stw ierdza: „Ja  i 
Ojciec jedno jesteśm y” (J 10,30). 
Gdy zaś mówi, że Ojciec jest od 
Niego większy, m a na myśli 
swoją n a tu rę  ludzką. *

Również Ojcowie apostolscy 
(pisarze kościelni pierwszego po­
kolenia chrześcijańskiego, poza 
autoram i ksiąg kanonicznych 
Pism a Świętego) i apologeci 
pierwszych wieków, zawsze n a ­
zyw ają C hrystusa Synem  Bożym.

Tak więc au to r listu  Pseudo- 
-B arnaby (powstał na przełomie
I i II w ieku) stw ierdza w yraźnie: 
„Syn Boży dlatego zjaw ił się w 
ciele, by dopełnić m iary  grze­
chów tych, którzy na śmierć 
prześladowali proroków ” (List 
B arnaby 5,11), zaś św. Ignacy 
A ntiocheński (t ok. 110 r.) p i­
sze: „Wielbię Jezusa Chrystusa, 
Boga udzielającego w am  tak  
w ielkiej mądrości... Jesteście cał­
kowicie pewni, że P an  nasz 
praw dziw ie pochodzi z rodu D a­
w ida w edług ciała, a jest Synem 
Bożym z w oli i mocy Boga” (List 
do Sm yrn. 1,1). N atom iast apolo­
geta A rystydes (żył w II wieku), 
wywodząc rodowód wyznawców 
C hrystusa, oświadcza: „Chrześci­
janie wywodzą się od Pana J e ­
zusa Chrystusa. Wierzę, że jest 
on Synem  Boga najwyższego, 
k tóry  w Duchu Świętym  zstąpił 
z nieba dla zbawienia ludzi” 
(Apol. 15). Wreszcie św. Justyn  
męczenniK (100 — 167) uczy: 
..Chrystus jest pierw orodnym  
Synem Boga i równocześnie 
Słowem, w  którym  uczestniczy 
cały rodzaj ludzki” (1 Apol. 46,

Łączę d la P aństw a i naszych 
Czytelników pozdrow ienia w  J e ­
zusie Chrystusie. DUSZPASTERZ

DWUTYGODNIK KATOLICKI
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Guy de Maupassant

No, doktorze, jeszcze trochę koniaku.
— Chętnie.
I s ta ry  lekarz okrętowy nadstaw iw szy kieliszek patrzył, jak  w y­

pełnia go po brzegi piękny płyn o złotawych przebłyskach.
Podniósł potem  kieliszek na wysokość oka, popatrzył, jak  prze­

świeca przez niego św iatło lam py, powąchał, pociągnął parę kropli, 
k tóre długo rozprow adzał n a  języku i na wilgotnej, i delikatnej 
błonie podniebienia, po czym rzekł:

— Jakaż to czarowna trucizna! A raczej ponętny m orderca, roz­
koszny niszczyciel narodów ! Wy wszyscy go nie znacie. W idziałem 
na w łasne oczy dram at, którego przyczyną był alkohol, d ram a t p raw ­
dziwy i p rzejm ujący; rozegrał_ się niedaleko stąd, w  B retanii, w m a­
łej wiosce, w  okolicy Pont-Alśbe.

Morze zam yka horyzont, góruje nad nim, ruchliw e morze nas tro ­
szone skałam i o czarnych' łbach wiecznie oślinionych pianą, niby psy. 
czekające na rybaków.

Oni zaś, ci rybacy, w yjeżdżają w  swoich m ałych łódkach w  noc 
czy we dnie, zawsze śmiali, niespokojni i p ijani. Bo często byw ają 
pijani. „Kiedy bute lka p e łn a '— pow iadają — widać skałę, ale jak 
próżna, to już nic nie w idać’̂ 5

M ieszkałem więc na wsi, w  pobliżu P on t-l’Abbe. Byłem sam  ze 
służącym, daw nym  m arynarzem , i rodziną Bretończyków, k tó ra  pil­
now ała te j habendy podczas m ojej nieobecności. S kładała się z trzech 
osób: dwóch sióstr i męża jednej z nich, k tó ry  upraw iał mój ogró ­
dek.

Otóż tego roku, przed Bożm Narodzeniem , żona mojego ogrodnika 
urodziła chłopca. Mąż przyszedł prosić m nie na ojca chrzestnego. 
Nie mogłem odmówić; pożyczył ode mnie dziesięć franków  na koszty 
chrztu. _ak powiedział. Wyznaczono cerem onię na drugiego stycznia.

O dziew iątej rano ojciec K erandec stanął przed m ym i drzwiam i 
ze szwagierką, wysoką jak tyka chm ielowa Kerm agan, i z położną, 
k tó ra  trzym ała dziecko owinięte w  kołderkę.

W yruszyliśm y do kościoła. Mróz był trzaskający, tak i okrutny, 
okrutny mróz, od którego skóra pąka i boli, jakby sparzona lodem. 
M yślałej o biednej istotce niesionej przed nam i i mówiłem  sobie, 
że ci Bretończycy muszą być dopraw dy z żelaza, jeśli m ałe dzieci 
mogą od urodzenia znosić podobne spacery.

Stanęliśm y przed kościołem, drzw i wszakże były zam knięte. P ro ­
boszcz się spóźniał. Wówczas położna usiadła na kam iennym  słupku 
u progu i zaczęła rozw ijać niemowlę. M yślałem z początku, że zmo­
czyło pieluszki, ale zobaczyłem, że n ieboraka rozbierają do naga, 
całkiem  do naga, do naga w tak i mróz! Zbliżyłem się oburzony 
taką nieostrożnością.

— Pani chyba oszalała! O śm ierć go pani przypraw i!
K obieta odpowiedziała ze spokojem:
— Ależ nie, m ój złoty panie, trzeba przecie, żeby czekał nagusień­

ki na Pana Boga.
Ojciec i ciotka przyglądali się tem u ze spokojem. Taki był zwy­

czaj. Gdyby się do niego nie zastasowano, mogłoby spotkać dziecko 
jakieś nieszczęście.

Rozgniewałem Się, naw ym yślałem  ogrodnikowi, zagroziłem, że so­
bie pójdę, chciałem  siłą ■ okryć w ątłą  istotkę. Na próżno. Położna 
uciekała przede m ną brnąc po śniegu, a ciałko dziecka staw ało się 
fioletowe.

M iałem już pozostawić tych barbarzyńców , kiedy ujrzałem  p ro ­
boszcza, jak szedł przez pole, a za nim  zakrystian in  i jakiś chłopczyk 
ze wsi.

Podbiegłem do niego i w  gorących słowach w yraziłem  m u swoje

POZIOMO: A -l) choroba spowodowana brakiem  w itam in, B-8) jedna 
ze sztuk p last3’czr.ych, C-l) choroba angielska, D-8) podłużne zagłę­
bienie terenu, E -l) kwestia, zagadnienie, F-7) strojniś, modniś, H -l) 
użytkownik m ieszkania, 1-7) na ułańskim  bucie, K -l) fu tera ł na 
szable, L-6) m yśli na rozdrożu, M -l) szkliwo, N-6) elem ent telefonu.

PIONOWO: 1-A) chabeta, 1-H) w  pełni lata, 3-A) kojarzy  się z M a­
tołkiem , 4-K) obiekt fabryczny, 5-A) konkuren t, 5-G) jezioru nie 
zaim ponuje, 6-K) imię kom pozytora „Tańca z szablam i”, 7-E) w iel­
kom iejska a rte ria  kom unikacyjna, 8-A) tłuszcz wielorobi, 9-D) myśl 
przewodnia, 9-1) nie dla jarosza, 10-A) najsłynniejszy  piłkarz b razy­
lijski, 11-F) w łasnoręczny podpis, 23-A) zbyteczne obciążenie, 13-H) 
daw ny w ładca egipski.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie arm eńskie):
(E-5, B-10. K-5) (F-12, C-6, M -l) (F-3, 1-13, E -l, D-9, F-9) (N-6, A - l ,  
D -ll. K-4).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się num eru poi adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r  3” . Do rozlosowania:

Nagrody książkowe

Rozwiązani* krzyżówki mr 2

„Co nagle to po diable” (ludowe).

POZIOMO: purystka . urobek, M uzykant, oracja, Szwecja, najem ca, docinek, 
stolica, bażanr, atram ent, erotyk, sawantka.
PIONOWO: pomysł, dublet, razowiec, akta, szkic, Żnin, taks, aneks, auto, 
ra jd , osada, toga, m anifest, okrasa, partia.

oburzenie. Kie zdziwił się bynajm niej, nie przyspieszył kroku, ruchy 
jego były nadal powolne. Odrow iedział mi:

— Cóż na to poradzić, proszę pana, tak i już zwyczaj. Wszyscy 
robią to samo, jesteśm y bezsilni.

— To niechże się ksiądz choć trochę pospieszy! — krzyknąłem .
Odrzekł znowu:
— Nie mogę przecież iść prędzej.
I wszedł do zakrystii, my zaś stanęliśm y na progu kościoła. C ier­

piałem  z pewnością jeszcze bardziej niż to biedne m aleństw o, które 
darło się wniebogłosy pod ukąszeniam i mrozu.

Dokonano wreszcie chrztu  zgodnie z ry tuałem  i zobaczyłem, że 
położna zaw ija znów w długą kołderkę zm arznięte dziecko, k tó re  
jęczało cienkim , zbolałym  głosem.

Proboszcz powiedział mi:
— Zechce pan podpisać akt.
Zwróciłem  się do ogrodnika:
— W racajcie czym prędzej do domu i żebyście mi zaraz rozgrzali 

to dziecko.
I dałem  m u k ilka rad , jak je uchronić, jeśli nie jest za późno, 

od zapalenia płuc.
Przyrzekł zastosować się do moich w skazówek i oddalił się ze 

szwagierką i położną. Poszedłem za księdzem  do zakrystii. K iedy 
podpisałem, zażądał ode m nie pięciu franków . Odmówiłem, gdyż 
dałem  już ojcu dziesięć franków . Proboszcz zagroził, że podrze ak t
i uniew ażni ceremonię. Zagroziłem  m u z kolei prokuratorem . 
K łótnia trw ała  długo, w  końcu zapłaciłem.

Ledwiem  w rócił do domu, chciałem  się dowiedzieć, czy / nic złego 
się nie stało. Pobiegłem do K erandeków , ale an i ojciec, an i szwa- 
gierka, an i położna jeszcze nie powrócili.

M atka, pozostawiona sam a, dygotała z zim na w łóżku; była głodna, 
nie jad ła bowiem  nic od wczoraj.

— Gdzie oni są. u diabła? — zapytałem .
Odpowiedziała bez zdziw ienia i bez gniewu:
— Pew nie w stąpiii oblać chrzciny.
Taki był zwyczaj. Przypom niały m i się moje dziesięć franków , 

które m iały opłacić księdza, a  k tóre z pewnością poszły na wódkę.
Posłałem  m atce rosołu i kazałem  rozpalić u niej suty ogień na 

kom inku. Byłem niespokojny i zły, obiecywałem  sobie, że wypędzę 
z domu -te bydlęta, zadając sobie ze zgrozą pytanie, co stan ie się 
z nieszczęsnym dzieckiem.

Była już szósta, a oni nie w racali.
Poleciłem służącemu, by na nich czekał, a sam  poszedłem spać. 

Zasnąłem  w krótce, gdyż sypiam  jak  praw dziw y m arynarz.
Służący obudził m nie o świcie, przynosząc m i gorącą wodę do 

golenia.
Ledwo zdążyłem oczy otworzyć, zapytałem :
— A co z K erandekiem ?
Służący zaw ahał się, po tem  w yjąkał:
— Ach, proszę pana, w rócił dopiero po północy, pijany, że ledwo 

się na nogach trzym ał, i ta  w ielka tyka, Kerm agan, także, i po­
łożna tyż. Pospali się chyba gdzie w  rowie, bo ani się naw et spo­
strzegli, że ten  pędrak um arł.

Zerw ałem  się na rów ne nogi z krzykiem :
— Dziecko umarło!
— Tak, proszę pana. Przynieśli je m atce. Ja k  to zobaczyła, jak nie 

zacznie płakać; w iec ją spoili na pociechę.
— Jak  to, spoili?
— Tak, proszę pana. Dopiero dziś rano  się o tym  dowiedziałem. 

A że K erandec nie m iał już ani wódki, ani pieniędzy, w ięc wziął 
sp iry tus do lam py, co to pan  im  dał; w ypili to wszyscy czworo, 
póki nie osuszyli butelki. N aw et kobieta bardzo jest chora.

Położnica dogorywała spojona spirytusem , obok niej leżał sinawy 
trupek  dziecka.

Kerandec, szw agierka i położna chrapali na podłodze.
M usiałem zaopiekować się kobietą, k tó ra  zm arła około południa.

Z cyklu: „Nowele wybrane”
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